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•  257 k ó ł  ZMP o 37 drużyn harcerskich
w w ojew ód ztw ie  lu b e lsk im

podjęło  już z o b o w iq z a n ia
na cześć Zlotu Młodych Przodowników

— Budowniczych Polski Ludowej
W setkach zakładów produkcyjnych całego kraju młodzież stanęła 

do szlachetnej walki o zaszczyt uczestniczenia w radosnym „Święcie 
Młodzieży" — Zlocie Młodych Przodowników — Budowniczych Polski 
Ludowej.

O statnio pow ażne zobowiązanie 
produkcyjne na cześć Zlotu podjęli 
ZM P-owcy z F ab ryk i O buwia im. 
M. Buczka, L ubelskiej F abryk i M a­
szyn Rolniczych i innych zakładów. 
Dowodem, że młodzież pilnie p rzy ­
gotow uje się do Zlotu jest rów nież 
doskonałe zaprezentow anie się ze­
społu chóralnego UMCS na ccfitral

Ponad 36 t y s . ton ziem i
wywieziono ju ż z  wykopów 
pod  fu n d a m en ty
Pałacu  K u ltu ry i Nauki

WARSZAWA (PAP). — Na placu 
tmdowy Pałacu  K u ltu ry  1 N auki 
dalsze nowe radzieckie kopark i i 
spychacze przystąp iły  do robót przy 
wykopach. W związku z tym  w cią 
gu ostatnich k ilku  dn i znacznie 
wzrosło tem po prac. Dziennie r a ­
dzieccy robotnicy u suw ają  z w yko­
pów blisko 3,5 tys. ton ziemi. Ro­
boty na placu budow y są całkow i­
cie zmechanizowane.

Od chwili rozpoczęcia wykopów 
pod fundam enty  w ywieziono już 
łącznie przeszło 36 tys. ton ziemi. 
W agony kolejow e załadow ane tą  
ilością ziemi utw orzyłyby pociąg o 
2.400 wagonach, k tóry  zająłby trasę  
e W arszawy do Błonia.

Równocześnie z postępem  prac 
przy wykopach, robotnicy rozb iera­
ją w^ szybkim tem pie stare, znisz­
czone budynki na  skrzyżow aniu ul 
Złotej i W ielkiej.

nych zlotowych elim inacjach stu ­
denckich zespołów artystycznych w 
K rakow ie, w  k tórych za ją ł on III 
miejsce.

Ogółem od połowy m aja na te re ­
nie województwa lubelskiego zobo­
w iązania zlotowe podjęło 257 kół 
ZMP oraz 37 drużyn harcerskich. 
W toku przygotow ań zlotowych oży 
wiła się praca ku ltu ra lno-ośw iato ­
wa.

W ubiegłą niedzielę w powiecie 
lubelskim  odbyły się przedzlotow e 
elim inacje zespołów artystycznych. 
Udział w elim inacjach wzięło 40 
zespołów tanecznych, chóralnych, 
recytatorskich  i innych, w  większo 
6ci ze szkół podstawow ych.

Elim inacje odbyw ały się w pięciu 
miejscowościach pow iatu : w Bycha

wie, w  P iaskach , Bełżycach, M ile­
jowie i  N iedrzwicy.

W ystępy młodzieżowych zespołów 
cieszyły się dużym  zainteresow a­
niem m iejscow ej ludności. E lim ina­
cje połączone były ze sprzedażą 
książek orąz zabaw am i ludow ym i, 
w czasie k tórych młodzież zapozna­
wała starsze społeczeństwo z zada­
niam i Z lo tu  M łodych Przodow ni­
ków.

Podobne elim inacje odbyw ały się 
rów nież w  Lublinie, w  powiecie 
chełm skim  i puław skim .

*  * *

M łodzież T echnikum  Pocztowego 
w L ublinie na zebran iu  masowym  
w dniu 20 bm. podjęła zobowiąza­
nie zaprenum erow ania dziennika 
„Sztandar M łodych". Udział w  zo­
bow iązaniu wzięli wszyscy ucznio­
wie, w zyw ając jednocześnie do po­
dejm ow ania takich  zobowiązań 
wszystkich uczniów szkół na te re ­
nie m iasta Lublina.

Szybko postępują naprzód prace 
przy budowie miasteczek zlotowych w Warszawie

WARSZAWA (PAP). —  W szybk im  tem pie postępują naprzód pra­
ce przy budow ie w ielkich  m iasteczek nam iotów  w  Warszawie, która  
gościć będzie delegatów  Z lo tu  M łodych P rzodow ników  — B u ­
dow niczych P olski Ludow ej.

Pierw sze pomieszczenia na p u n k ­
ty  szew sko-kraw ieckie w ybudow a­
no już na w ielkim  obszarze przysz­
łego obozu na Rakowcu. Obóz ten 
zajm ujący  pow ierzchnię 105 ha 
ziemi przy ulicach Ż w irki i W igury 
oraz G rójeckiej zam ieszkiwać bę­
dzie w  dniach zlotu, około 60 tys. 
delegatów. Zostaną tam  urządzone

Budujem y s p ó łd zie ln ie  prod ukcyjne
Dalszy rozw ój spółdzielczości produkcyjnej w gminie Wysokie

Na terenie gm iny Wysokie, pow. Krasnystaw powstała w ubie­
głym  roku spółdzielnia produkcyjna w grom adzie Maciejów. Człon­
kowie spółdzielni zaplanowali na bieżący rok budowę wspólnej obory 
1 obecnie zajęci są  sprowadzaniem  m ateriału  budowlanego. Wkrótce 
stanie obora spółdzielcza, a  w niej bydło hodowlane — przyszłe 
bogactwo spółdzielni. Dobry przykład  działa zachęcająco na okolicz­
nych chłopów.

W gromadzie Dragany wielu chłopów wyraziło chęć założenia 
spółdzielni. Jako pierwsi złożyli deklaracje Marla Kłutka i St. Bor as. 
Prócz nich jeszcze 17 chłopów skłania się do spółdzielni.

W Jełczwi pierwszy złożył deklarację Fr. Panek, a za jego przy. 
kładem Jeszcze 14 chłopów, którzy w najbliższym czasie zamierzają 
u siebie założyć spółdzielnię produkcyjną i przejąć resztówkę GS. 
Należałoby dla tych chłopów zorganizować wycieczkę do przodują­
cej spółdzielni produkcyjnej.

Z gminy Wysokie powinny brać przykład gminy: Krzczonów 
j Jabłonna, w których dotychczas nie ma ani jednej spółdzielni pro­
dukcyjnej.

1 1  komitetów założycielskich w pow. krasnostawskim
W powiecie krasnostawskim powstało 11 komitetów założycieL  

skich spółdzielni produkcyjnych i 5 grup chętnych.
Praca uświadamiająca komitetów założycielskich przynosi pozy­

tywne wyniki, np. w gromadzie Siedliska już 18 chłopów złożyło de­
klaracje do spółdzielni produkcyjnych, w Olszance — 1 chłopów, 
w D ob«yniowie — 5. w Majdanie Surhowskim — 5, w Drewni- 
kach — 6, w  C z ę s to b o ro w ic a c h  — 19, w kol. Orłów — 7, w Sien­
nicy Dużej — 5, w Krupę — 7, w  Woli Siennickiej — 4, w Siennicy 
Różanej — 11.

Poza tym w skład grup chętnych wchodzi w  gromadzie Zalesie 
— 7 chłopów, w  Chełmcu — 5, w Latyczowie —-  7, w Zażółkwi — 5, 
w Wierzbicy — 6.

Zarejestrowana ostatnio nowa spółdzielnia produkcyjna w  Stę­
życy Łęczyńskiej w gminie Łopiennik, w skład której weszło 28 człon­
ków, w najbliższych dniach przystąpi do pomiarów areału spół­
dzielczego.

pomieszczenia na posiłki, um yw al­
nie, 50 kiosków, 25 punktów  szew - 
sko-kraw ieckich 1 inne pomieszcze­
nia pomocnicze.

K ilka trak to rów  z pobliskiego 
PGR zaoryw uje obecnie g run t na 
miejscach, gdzie w niedalekiej już 
przyszłości pow staną piękne traw ­
niki.

G rupa młodzieży z ochotniczej 
brygady zlotowej z zapałem  p racu ­
je przy budow ie um yw alni obozo­
wych. Młodzi robotnicy z całego 
k ra ju , jak  Tadeusz Iw aniuk  — to ­
karz z Fabryki Śrub z Żywca, Cze­
sław  Jarosz, szlifierz z Zakładów  
Samochodowych z Solca K u jaw ­
skiego, M ichał K uteczko — robotnik  
z Roszarni Lnu z L idzbarka i inni, 
mówią, iż w ydajną pracą  pragną 
żasłużyć sobie na możność uczest­
niczenia w Zlocie. W pracy w yróż­
nia się szczególnie ZM P-ow iec A n­
drzej Skrzypczak.

ZWSI p ra cu ją  có ra *  b a r d z ie j r y tm ic zn ie
W Z akładach W ytw órczych Sprzętu Instalacy jnego  w P oniato­

wej, k tó re  pod' względem rytm iczności produkcji pozostaw ały  do n ie­
daw na w  tyle za innymi fabrykam i, zaszły ostatn io  zm iany na ko­
rzyść. Niezależnie od tego, że

PLAN ZA I DEKADĘ MAJA WYKONANO W 102°/o, 
co stanow i 81% planu miesięcznego, popraw iła się znacznie ry tm icz­
ność produkcji.

P rocent w ykonania planów dziennych w aha się 
w granicach od 107 do 120%.

Nie je s t to  jeszcze oczywiście całkowicie zadow alający w ynik, 
nie m niej jednak należy się spodziewać, że am bitna załoga ZW SI 
popraw i go i w najbliższym  czasie zam elduje nam , że różnice w p ro . 
cencie dziennych planów nie są  w iększe niż 2— 3%.

W zrost w y d a jn o śc i p racy  
w L u b elsk ich  Z a k ła d a c h  M eta low ych
W pracy Lubelskich Zakładów M etalowych nastąp iło  w  ostatn im  

okresie znaczne ożywienie. P rzede w szystkim  należy zwrócić uw agę 
na fak t, że w kw ietniu w  stosunku do m arca

wydajność pracy wzrosła na jednego robotnika o 11%.
P raca  w tym  zakładzie, k tó ry  Jak dotychczas pod każdym  w zglę­

dem pozostaw ał „w ogonie11 za  innym i, przechodzi na  coraz to  w łaś­
ciwsze tory.

Plan za I dekadę maja wykonano w 18,8%.
Zbyt m ały w ynik można tłum aczyć ciągłością cyklu produkcyj­

nego. Nie mniej jednak, jak  m ożna się zorientow ać po wynikach, 
uzyskanych w II dekadzie (plan wykonano w 20%), cykl produkcji 
w pewnym tylko stopniu tłum aczy m ały procent realizacji p lanu 
I  dekady, co jednocześnie św iadczy i o tym , że możliwości załogi Rą 
o wiele większe i że trzeba  tylko umieć wydobyć tkw iące rezerw y.

P rze d  w yboram i sam orząd o w ym i w e W ło szec h  

Chrześcijuńscy demokraci
gorączkowo szukają sojuszników
RZYM (PAP). — We Włoszech przybiera na sile kampania przeA* 

wyborcza. Wybory samorządowe na południa 1 w szeregu centralnych  
okręgów kraju odbędą się w dniu 25 maja.

Przez dw a la ta  rządząca p a rtia  
chrześcijańskich  dem okratów  pod 
w szelkim i p retekstam i, gw ałcąc kon 
sty tucję , odraczała przeprow adzenie 
w yborów  sam orządow ych. P rzyw ód­
cy p a rtii am erykańsk iej bo ją  sit; bo ­
w iem  w yborów, gdyż zdają sobie 
sp raw ę z tego, że w pływ y ich  m a­
leją.

Kampaiiia przedwyborcza odby­
wa się w atmosferze wściekłej na­
gonki obozu rządzącego przeciwko 
siłom demokratycznym.

A ktyw ną działalność w kam panii 
przedw yborczej bierze W atykan, 
k tóry  dąży do narzucenia Włochom 
rządu „silnej ręk i", zdolnego do 
zdław ienia sił dem okratycznych w 
kra ju .

W atykan w ykorzystu je  jako  swe 
narzędzie organizację „Akcja K ato ­
licka", na k tó re j czele sto i znany 
faszysta — Gedda.

P rogram  rządzącej p a rtii de G as- 
p ari‘ego nie zaw iera żadnych kon­
kretnych propozycji zm ierzających 
do popraw y sy tuacji ludności, omija 
tak w ażne zagadnienia, jak  koniecz 
ność rozw oju przem ysłu, p rzepro­
w adzenie reform y rolnej na połud­
niu k ra ju , jak  rozwój budow nictw a 
pokojowego. Przyw ódcy chrześcijań­
skiej dem okracji dążą do jednego 
tylko celu: chcą za wszelką cenę 
usunąć z w ładz m iejskich siły de­
m okratyczne ł  zagawjąć w ładzę w 
swe ręce.

Siły dem okratyczne Włoch w ystę­
pu ją  w w yborach zw arcie i w  spo­
sób zorganizowany. W Rzymie orga

Naród francuski protestuje przeciwko przybyciu Ridgway‘ a

W odpowiedzi na zapow iedź przybycia do P aryta kata Korei — ge­
nerała R idgw ay'a szerzy się w  całej Francji ruch protestacyjni,.

N a zdjęciu: jeden z licznych  napisów) protestacyjnych.

nizacje- partii komunistycznej ł  so­
cjalistycznej oficjalnie podały dó 
wiadomości, że przyłączają się do 
„listy obywatelskiej" wysuniętej 
przez grupę działaczy niezależnych 
i  N ittim na czele.

Program „listy obywatelskiej" za­
wiera konkretne plany budownictw* 
mieszkaniowego, rozwoju służby 
zdrowia, demokratyzacji życia poli­
tycznego 1 kulturalnego stolicy 
Włoch, polepszenia warunków bytu 
ludności. >

Przed konferencją
o b r o ń c ó w  p o k o ju
krajów  A z ji
i rejonu Oceanu Spokojnego

PEKIN (PAP). —  Jak donosi 
agencja Nowych Chin, narody Azji, 
Australii, Ameryki i rejonu Ocea­
nu Spokojnego gorąco aprobują 
apel wybitnych chińskich bojowni­
ków o pokój w  sprawie zwołania 
konferencji obrońców pokoju kra­
jów  Azji i rejonu Oceanu Spokoj­
nego.

Chiński Komitet Obrony Pokoju 
otrzymał już odpowiedzi z 20 kra­
jów: Australii, Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej, Nikaragui, Gwate­
mali, Burmy, Indonezji, Kolumbii, 
Korei, Indii. Chile, Meksyku, Sal­
wadoru, Cejlonu, Kanady, Paki­
stanu, Stanów Zjednoczonych, Ja­
ponii, Vietnamu, Laosu i Związku 
Radzieckiego.

W krajach tych trwają przygoto­
wania do konferencji. Obrońcy po­
koju wyżej wymienionych krajów 
wysyłają swe delegacje do Pekinu 
na konferencję przygotowawczą.

Władze brytyjskie
z ezw a la ją
na m a nife stac je hitlerow skie
w Berlinie Zachodnim

BERLIN (PAP). — W dniu 20 ma 
ja około 300 byłych żołnierzy i ofi­
cerów hitlerowskiej dywizji skocz­
ków spadochronowych utworzyło 
pochód w  brytyjskim sektorze Ber­
lina Zachodniego i udało się przed 
pomnik żołnierzy niemieckich po­
ległych w  pierwszej wojnie świato­
wej. U stóp pomnika złożono w ień­
ce i odśpiewano kilka pieśni hitle­
rowskich

„Uroczystość" ta odbyła się z 
okazji 11 rocznicy desantu powietrz 
nego, dokonanegj przez wojska hit­
lerowskie na Wyspie Krecie. Mani­
festacja odbyła się za zgodą bry­
tyjskich władz wojskowych.
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Żniwa na południu ZSRR
W  południow ych re jonach  ZSRR rozpoczęła się już akcja  żniw na. 

Kołchozy re jo n u  jaw ańskiego (R epublika Tadżycka) up rzą ta ją  zboże, 
dokonując rów nocześnie m łocki. K ołchozy im . Szw ernika i im. K aga- 
now icza dostarczyły już na  punk ty  dostaw  pierw sze dziesiątki kw in ­
ta li  jęczm ienia z tegorocznych zbiorów .

Podm iejsk ie  kołchozy w arzyw nicze T aszkientu rozpoczęły zbiór 
w czesnej kapusty . Na u p rzą tn ię tych  obszarach dokonuje się pow tór­
nego siew u w arzyw .

W  w ielu  kołchozach tadżyckich  rozpoczęto w  ty m  roku  sprzęt 
wczesnych ziem niaków  o 11 dni w cześniej, niż w  roku  ubiegłym .

Depesza ZG ZM P do KC Komsomołu
z okazji 30 rocznicy powstania 

Pionierskiej Organizacji im. Lenina
W A R S Z A W A  (PAP). —  Z  okazji 

30 rocznicy pow stania pionierskiej 
organizacji im . Lenina Zarząd Głów  
ny • Z w iązku  M łodzieży Polskiej 
przesiał do K om ite tu  Centralnego  
K om som ołu depeszę następującej 
treści:

„W zw iązku z 30-leciem Pionier­
skiej O rganizacji im. Lenina prze­
syłam y W am, Towarzysze, nasze 
najserdeczniejsze pozdrowienia i ży­
czenia dalszych pomyślnych wyni­
ków w wychowywaniu w spaniałych 
radzieckich ludzi, budowniczych ko­
munizmu.

Znane są  całem u św iatu im iona 
Paw lika Morozowa, Wołodi Dublnl- 
na, W all K otika i innych — mło­
dziutkich bohaterów, mężnie w alczą­
cych o wolność i szczęście swego 
kraju.

P ionierska organ izacja  wychowała 
miliony komsomolców i komunistów, 
bojowników i twórców wielkiej sp ra ­
wy komunizmu.

N a je j pracy, je j osiągnięciach 
w zorują się w szystkie organizacje 
dziecięce krajów  dem okracji ludo­
wej i pionierskie (harcerskie) demo­
kratyczne organizacje k rajów  kapi­
talistycznych.

Dzieci polskie gorąco kochają pio­
nierów radzieckich, uczą się od rfich 
pracy i poświęcenia dla ojczyzny. 
lViele drużyn harcerzy  polskich nosi 
im iona Paw lika Morozowa, Wołodi 
Dubinina, W ali Kotika, Saszy Cze- 
kalina.

*  Pracownik budującej się obecnie 
Jektrow nl Jaworzno I, lnż. Władysław 
jlstw ań opracował osta tn io  specjalną 
nleszankę do uszczelniania ru r podgrzc- 
yacza, którym i doprowadza się wodę do 
kotła elektrowni. Dotychczas rury  te 
uszczelniano apecjalnym  im portowanym  
cementem.

Mieszanka lnż. Ltstwana, zawleralaca 
wyłącznic surowce krajowe, nie ustępu je  
w swych właściwościach Im portowanem u 
cementowi.

Dzięki w ykorzystaniu tego pomyBłu ra ­
cjonalizatorskiego, uruchom iono znacz­
nie wcześniej Jeden z kotłów elektrowni 
Jaw orzno i.

* W Helalnkach zorganizowana m -  
sta ła  Polska Wystawa Handlowo-Oospo- 
darcza. W jednej z największych hal 
wystawowych stolicy F in landii urządzono 
stoiska, obrazujące dotychczasowe osiąg­
nięcia naszej gospodarki narodowej 1 
perspektywy rozwoju gospodarczego Pol­
ski w Planie 6-letnlm .

* We F rancji wzmaga się masowa 
akcja patrio tów  francuskich  przeciwko 
przybyciu Rldgway‘a.

W U  dzielnicy Paryża odbyło się ze­
branie protestacyjne z udziałem  3M 
osób. 'W XI dzielnicy Paryża na  jednym  
z placów publicznych odbyła się sam o­
rzu tn ie  m anifestacja, w czasie które] 
tłum  wznosił okrzyki: „Ridgway do do­
m u. Amerykanie — do Ameryki!"

Wielki wlec m as pracujących w St. 
G obsin zakończył się uchw aleniem  rezo­
lucji, p iętnującej okupację am erykańską 
l zapowiedź przybycia R ldgw aya do 
Francji.

Robotnicy 74 oddziału fabryki R enau lt 
zobowiązali «lę walczyć przeciwko tiro- 
clukcjl sp rzętu  wojennego l przybyciu 
Rldgway'a.

* W ' Brukseli obraduje X III Kongres 
światowej Unii Pocztowej. Kongres roz­
patru je  propozycje w sprawie zm iany 1 
uzupełnienia światowej konwencji pocz­
towej oraz specjalnych porozum ień do­
tyczących różnych form obrotu  poczto­
wego. W pracach Kongresu uczestniczą 
m. In. delegacje ZSRR. U krainy 1 Biało­
rusi oraz krajów dem okracji ludowej.

* W R angunie (Burm a) odbył się 
ogólnoburm ański kongres obrońców po­
koju, w którym wzięło udział przeszło 
JOO delegatów z całego k raju .

Kongres uchw alił rezolucję p ro testu ­
jącą przeciwko tw orzeniu przez Im peria­
listów baz wojennych jlr Azji, przeciwko 
narzuconem u przez Amerykanów separa­
tystycznem u „traktatow i pokojowemu" z 
Japonią, przeciwko agersji am erykańskiej 
w Korei i próbom zerwania rokowań o 
rozejm w Panm undżonle, przeciwko woj­
nie bakteriologicznej".

* Władze chińskie wydaliły z granic 
k ra ju  m isjonarza katolickiego Maxa Bre- 
lta, pochodzącego z Niemiec Zachodnich 
Do chwili wyzwolenia Chin spod Jarzma 
band kuom intangow skich B relt u trzy ­
mywał ścisłe stosunki z kuom lntangow - 
;ami. Po wyzwoleniu Chin przez Armię 
Ludową Brelt wsoólnle z przywódcami 
band czangkalszekowskich podejmował 
próby organizowania sabotaży, tiprawlał 
szpiegostwo, rozprzestrzeniał prowokacyj­
ne p lotki 1 kolportow ał reakcyjną lite ra ­
turę. Z ajm ując się rzekomo „działalno­
ścią lekarską" (powodował o n  śmierć 22 
osób.

Przesyłam y W am, Towarzysze, z 
okazji 30-tej rocznicy W aszej pracy 
serdeczne pozdrowienia i życzenia, 
pozdraw iam y również miliony mło­
dych pionierów i pionierek.

Niech żyje i rozw ija się O rganiza­
cja P ionierska im. Lenina — szkoła 
najm łodszych budowniczych kom u­
nizm u!"

Podobną depeszę do redakcji cza­
sopism a pionierów  „W ożatyj" w y ­
słał zespół redakcyjny  m iesięcznika  
harcerskiego „Drużyna",

^ow y d ow ód
agresywnych za m ia ró w  
rządu Adenauera

BERLIN (PAP). — Agencja 
ADN donosi z Bremerhaven, że 
podczas rozładowywania ame­
rykańskiego frachtowca rozbiła 
się drewniana skrzynia, z któ­
rej wysypały się mapy wojsko­
we kilku rejonów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Skrzynie przywiezione przez 
^frachtowiec amerykański były 
zaadresowane do „Urzędu 
Blanka“, tj. do departam entu 
spraw wojskowych rządu Ade­
nauera. Mapy zostały w ydru­
kowane w Stanach Zjednoczo­
nych i sporządzone na podsta­
wie map hitlerowskiego sztabu 
głównego oraz zdjęć dokona­
nych przez samoloty amery­
kańskie w ostatnich miesiącach.

Agencja Nowych Chin demaskuje
kłam stw a imperialistów amerykańskich
PEKIN (PAP). — Agencja N owych Chin donosi, że ujawnione 

ostatnio fakty na temat sytuacji koreańskich i chińskich jeńców w o­
jennych w  obozach położonych kolo Masanu zdemaskowały ponownie
istotny
cji“.

charakter amerykańskiego planu tzw. „dobrowolnej repatrla-

W końcu kw ietn ia  br. am erykań­
skie w ładze w ojskow e utw orzyły 
koło M asanu w  K orei Południow ej 
nowe obozy dla koreańskich  i ch iń ­
skich jeńców  w ojennych. Z obozów, 
położonych na  w yspie Kożedo A m e­
rykanie  p rze transportow ali znaczną 
ilość jeńców  do tych  now ych obo­
zów.

Rzecznik dowództwa w ojsk am e­
rykańsk ich  w  K orei, H ickm en, 
oświadczył k ilka tygodni tem u, że 
fci jeńcy, k tó rzy  chcą, by ich rep a­
triow ano do K orei Północnej, pozo­
sta li w obozach na w yspie Kożedo. 
Ci natom iast, k tórzy  oświadczyli, że 
n.ie chcą w r a c a j  dostali "przewiezie­
ni do now ych obozów około M asa­
nu.

Jednakże w  dniu 16 m aja  agen­
cja U nited Press doniosła, że w obo 
zie jenieckim  koło M asanu „w y­
buchł b u n t“.

W ten Sposób — stw ierdza agen­
cja Nowych Chin — kłamstwo pro­
pagandy amerykańskiej wyszło na 
jaw. Początkow o A m erykanie tw ier­
dzili, że w  obozach pod M asanem  
znajdu ją  się ty lko  ci jeńcy ko reań ­
scy i chińscy, k tórzy  „odm aw iają"

pow rotu  do K orei Północnej. Obec­
nie okazuje się, że jeńcy ci „zbun­
towali się“. Nie ulega w ięc w ątp li­
wości, że zarów no ci jeńcy, k tórzy  
pozostali na w yspie Kożedo, jak  i 
ci, k tórzy  zostali przew iezieni do 
nowych obojów  koło M asanu, chcą 
pow rócić do K orei Północnej 
i sprzeciw iają się stanowczo próbom  
agresorów  am erykańsk ich  zatrzym a­
nia ich w  K orei Południow ej.

P ie rw s za  w  P olsc e  e le k tro c ie p ło w n ia
jedna z największych w Europie

p ow sta je  n a  Ż era n iu
WARSZAWA (PAS). — Olbrzymi rozmach budowy stolicy, pow­

stawanie nowych zakładów przemysłowych, szybkie tempo budowttic* 
twa mieszkaniowego stwarzają olbrzymie zapotrzebowanie na energię 
cieplną. W związku z tym — w odarciu o wzory Związku Radzieckie­
go, po konsultacji z wybitnym i radzieckimi specjalistami — postano, 
wiono problem ten rozwiązać przez budowę potężnej elektrociepłowni 
na Żeraniu. Będzie to pierwszy zakład tego typu w  Polsce, jeden s  
największych w Europie.

Dzięki specjalnej k o n strukc ji tu r ­
bin i innych  urządzeń elektrociep­
łow nia dostarczy n ie  ty lko  energię 
elektryczną, ale i wodę gorącą, któ 
ra  w ykorzystana będzie do ogrze­
w an ia  domów i do celów użytko- 
.wych w gospodarstw ie domowym 
w ielu dzielnic m ieszkaniow ych stoli­
cy oraz parę  na potrzeby p roduk ­
cyjne zakładów przem ysłow ych Że­
ran ia . E lektrociepłow nia charak te ry  
zować się będzie w ysoką stosunko­
wo spraw nością — znacznie lepszym 
w ykorzystaniem  paliw a, aniżeli 
elektrow nie kondensacyjne, wytwa-* 
rzające jedynie  energię elektryczną. 
Gdy przy zastosow aniu najnow o­
cześniejszych urządzeń  elektrow nia 
kondensacyjna w ykorzystać może 
najw yżej 32 proc. spalonego pali­
wa, to  p rzew idyw ana spraw ność 
elektrociepłow ni na Ż eraniu osiągać 
będzie rocznie średnio około 50Vo. 
Ilość ciepła, jak ą  w yprodukuje 
elektrociepłow nia w 1955 roku, w y­
starczyłaby dla ogrzania m iasta  l i ­
czącego około 150 tys. m ieszkańców.

R oboty przy  budow ie e lek tro ­
ciepłow ni są  już w  pełnym  toku.

P rzy  budow ie tego w ielkiego 
obiektu korzystam y z w szechstron­
nej pomocy Związku Radzieckiego. 
W ybitni radzieccy specjaliści z dzie 
dżiny budow y elektrociepłow ni 
opracow ali p ro jek t zakładu. W szyst 
kie sto jące na najw yższym  pozio­
mie technicznym  urządzenia i m a ­
szyny otrzym am y w  ram ach dostaw  
inw estycyjnych z ZSRR.

E lektrociepłow nia na Ż eraniu bę-

Władze monarcho-faszystowskie zmontowały
nowy proces przeciw ko patriotom  greckim

SOFIA (P A P ). — Z A ten dono­
szą, że w Sądzie N ajw yższym  roz­
począł się proces dziewięciu patrio ­
tów greckich — więźniów osławio­
nego obozu koncentracyjnego na  
wyspie Makronisos.

P ro k u ra to r w ysunął przeciwko 
nim niedorzeczne oskarżenia, że we 
wrześniu 1950 roku „zainsccnizowali 
samobójstwo w  celu wywołania roz­
ruchów wśród więźniów i skompro­
mitowania władz obozu Makroni-

św iadkow ie powołani przez obro­
nę opowiedzieli o potw ornym  to r tu ­
row aniu internow anych przez s traż ­
ników obozu, k tórzy  w ten  sposób 
usiłują wymusić na nich „przyzna­
nie się do  wlny“ .

N aw et świadkowie, powołani 
przez p roku ra to ra  odmówili potw ier­
dzenia oskarżenia w  spraw ie „ in s c e ­
n iz a c ji  s a m o b ó js tw a " .

Proces trw a.

dzie pierw szym  ogniw em  system u 
zakładów, zaopatru jących  w energię 
cieplną i elek tryczną stolicę oraz 
w arszaw ski okręg przem ysłow y.

Pół miliona chłopów
za stra jk o w a ło  
we Włoszech

RZYM (P A P ). — W  prow incji: 
Toscanii odbył się potężny s tra jk  
chłopski, w k tó rym  wzięło udział 
pół miliona chłopów. S tra jk  p rok la­
m ow any został na znak  protestu  
przeciwko usuw aniu chłopów z dzier 
żawionej przez nich ziemi S tra jk u ­
jący wysunęli ponadto szereg postu­
latów ; przyznania im ziemi leżącej 
odłogiem, przeprow adzenia praw dzi­
wej reform y rolnej, rozpoczęcia ro­
bót m elioracyjnych oraz zatrudnie­
nia bezrobotnych robotników  rol­
nych.

S tra jk  powszechny chłopów Tos­
canii odbił się szerokim  echem wśród 
chłopów innych części k ra ju .

EISENHOWER KANDYDUJE  
NA PREZYDENTA USA

.... B iały Domek co noc mi się
śni".

W atm osferze nacisku im perialistów  am ery­
kańskich toczą się gorączkowe p e rtra k ­

tac je  między Wysokinąi K om isarzam i trzech  m o­
carstw  zachodnich a  przedstaw icielam i bońskiego 
,,rządu" w sprawie podpisania tzw. układu ogól­
nego. A m erykańska dyplom acja pragnie dopro­
wadzić do szybkiego podpisania tego układu, 
utrw alającego  rozbicie Niemiec i um ożliw iają­
cego im perialistom  am erykańskim  urzeczyw ist­
nienie ich planów wojennych. S tąd w ykrętna od­
powiedź na no tą , radziecką w spraw ie Niemiec, 
udzielona dopiero po 5 tygodniach obrad impe­
rialistów . „US.f. w yw ierają silną presję w kie­
runku sfinalizowania układów w spraw ie sepa­
ratystycznego pokoju z N iemcami Zachodnimi 
i w spraw ie arm ii europejskiej — pisze am ery­
kańskie czasopismo „United S ta tes News and 
W orld R eport" — USA m ają  specjalne powody 
do pośpiechu. Spotkanie przedstawicieli czterech 
m ocarstw  odwlekłoby, a  mogłoby również całko­
wicie zniweczyć układ o g ó ln y  z N iem cam i Za­
chodnimi i t r a k ta t  o  arm ii europejskiej".

Im perialistycznej polityce fak tów  dokonanych 
przyświeca jeden cel. J e s t nim wprowadzenie 
Niemiec Zachodnich do atlantyckiego system u 
agresji, przyśpieszenie zbrojeń w hutach K rup­
pów i Thysenów, utrw alenie okupacji am erykań­
skiej w Niemczech Zachodnich i wciągniecie na­
rodu niemieckiego do atlantyckiego planu ag re ­
sji przeciwko ZSRR 1 krajom  dem okracji ludo­
wej. „Przecież USA nie chc^ obecnie p rzeprow a­
dzenia w Niemczech wolnych wyborów, gdyż 
spowodowałoby to  przewrócenie ich wózka z owo­
cami, k tórym i są  plan Schum ana, arm ia  euro­
pejska w raz z je j 12 dywizjami niemieckimi oraz 
w ogóle w szystkie pieczołowicie w ypracowane 
plany zachodniej in tegracji i obrony" — pisał 
niedawno am erykańsk i dziennik „New Y ork He­
rald Tribune".

D la przyspieszenia realizacji zbrodniczego 
dzieła rząd Stanów  Zjednoczonych wywiera 
wzmożony nacisk na  satelitów  z P aryża  i Lon­
dynu, idący w k ierunku szybszego przyjęcia w a­
runków, w ysuwanych przez A denauera i zachod­
nio - niemieckich odwetowców. Obawy burżuazji 
francuskiej przed odrodzeniem W ehrm achtu rząd 
USA s ta ra  się rozwiać frazesam i o rzekom ej 
gw arancji.

Walka
o Niemcy trwa

J a k  donosi z Londynu agencja United Press, 
trzy  m o c a r s tw a  zachodnie uzgodniły tek s t dekla­
racji, k tó ra  m a być ogłoszona z chwilą podpisa­
nia układu o EVG (Europeische Verteidigung- 
G e m e in s c h a f ty e r t r a g  —  sk ró t oficjalnej n a z w y  

układu o arm ii europejskiej) i układu ogólnego. 
D eklaracja ta  — jak  przyznaje U nited P ress — 
nie daje żadnych gw arancji. Przew iduje tylko, 
„że w w ypadku pogwałcenia przez któregoś z 
członków układu o EVG pozostali członkowie 
oraz trzy  mocarstw a... przeprow adzą konsul­
tacje".

W ymownym przykładem  nacisku A m erykanów  
była ostatnia debata nad polityką b ry ty jską  w 
Izbie Gmin. W czasie dyskusji Eden zadeklaro­
wał pełne poparcie dla am erykańskiej polityki 
w stosunku do Niemiec. Poparcie dla am ery­
kańskiej Unii polityki Edena złożyło również 
kierownictwo P artii P racy. Daily E xpress“ pi­
sał otw arcie: „Jedno było jasne — zarówno 

Eden jak  i A ttlee oświadczyli, że należy zbroić 
Niemcy, ty le  tylko, że A ttlee powiedział, że nie 
należy się tak  z tym  Spieszyć". W brew dem ago­
gicznym oświadczeniom, składanym  poza parla ­
mentem , kierownictwo partii A ttlee i M orrisona 
jeszcze raz dowiodło, że stoi po stronie Im peria­
lizmu am erykańskiego, po stronie wojny.

Podobną rolę odgryw ają w Niemczech Zachod­
nich niemieccy socjaldem okraci, żądania  podję­
cia konkretnej akcji przeciwko polityce zdrady 
narodowej i sojuszu z A m erykanam i A denauera 
i jego kliki, w ysuwane ze strony  szeregowych 
członków partii, kierownictwo SPD usiłuje skie­
row ać na to ry  formalno- - praw nych dyskusji. 
Złożyło ono w trybunale konstytucyjnym  Nie­
miec Zachodnich dwie skargi, z których jedna 
kw estionuje upraw nienia B undestagu do uchwa­
lania ustaw odaw stw a wojskowegd, a  d ruga do­
maga się nałożenia na kanclerza obowiązku po­

wiadomienia aliantów  o konsekwencjach, jakie 
m ogą wyniknąć ze sprzeczności między postano­
wieniami układów  ogólnego i o EVG a bońską 
ustaw ą konstytucyjną. O statn ią skargę trybunał 
odrzucił już, a  pierwszą m a rozpatrzyć dopiero 
w połowie czerwca. W prak tyce oznacza to  pój­
ście na rękę A denauerowi i ułatw ienie m u pod­
pisania układów z Zachodem, a  socjaldem okra­
tycznym  przywódcom umożliwia kontynuow anie 
swej rzekom ej „opozycji" wobec układów.

Mimo całej te j gorączkow ej k rzą tan iny  wokół 
układu ogólnego, nie w szystko idzie po myśli 
am erykańskich i hitlerowskich organizatorów  
wojny. Boński korespondent organu wielkiej ff- 
nansjery  am erykańskiej, „Wall - S tree t Jo u r­
nal" pisze, że „USA staw iając w sz y tk o  na Ade­
nauera, stają w obliczu wielkiego niebezpieczeń­
stwa przegrania całej staw ki". „Amerykańska 
polityka w Niemczech — czytam y dalej w tym  
piśmie — opiera się przeważnie na złej ocenie 
nastrojów niemieckich i w skutek tego narażona 
jest stale na niebezpieczeństwo. Polityka ta zbyt 
często oparta  je s t wyłącznie na  pobożnych ży­
czeniach aliantów ".

Rozwój sytuacji politycznej w Niemczech 
kształtu je  się pod znakiem  w zrastającego oporu 
niemieckich m as pracujących przeciwko u k ła d o ­
wi ogólnemu. Potężnym  w yrazem  protestu  prze­
ciw polityce A denauera były masowe s tra jk i 
i dem onstracje w m iastach za c h o d n io  - niem iec­
kich. N a potężnej dem onstracji w H am burgu 
150 tys. osób w ystąpiło  zdecydowanie przeciwko 
konszachtom  A denauera. Czołowym hasłem  de­
m onstracji było: „fcadamy natychmiastowego za­
warcia traktatu pokojowego".

N a konferencji profesorów uniw ersytetu, p rze­
mysłowców, młodzieży w  N orym berdze podjęto 
uchwałę, w zyw ającą do przeciwstaw ienia się po­
lityce „układu ogólnego". M ieszkańcy Mona­
chium podjęli na  wiecu rezolucję p ro testu jącą  
przeciwko konfiskacie domów dla am erykańskich 
lotników. W całym  k ra ju  odbyw ają się w d a l­
szym ciągu zebrania, poświęcone pamięci Phi- 
lippa Muellera, ofiary  m ordu policyjnego w E s­
sen.

Wzmożenie w alki o pokój, o suw erenność i byt 
Niemiec stało  się dla niem ieckich patrio tów  w 
obecnej chwili hasłem  dnia. *0. D.

i
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Ha marginesie w ojew ódzkiej narady szkolenia partyjnego

Polityczna treść szkolenia miarą jego skuteczności
O cśna tegorocznego szkolenia w 

m iejskich organizacjach party jnych  
W pórow naniu  z rokiem  ubiegłym  
w ypada zdecydow anie pozytywnie. 
M am y peJne praw o do tw ierdzenia, 
ż* poziom organizacyjny tegorocz­
nego szkolenia party jnego  w  m ias­
tach jest znacznie wyższy niż w la ­
lach ubiegłych. O bserw ujem y o- 
gi’Omną popraw ę we frekw encji, w 
dyscyplinie zająć, w e wzroście 
kw alifikacji w ykładow ców . Je s t to 
w ynik lepszego i słuszniejszego p la ­
now ania szkolenia przez K om itety 
Pow iatow e, a także stałego dojrze­
wania członków naszej P artii.

Jednakże stw ierdzenie wyższego 
poziomu organizacyjnego . kursów  
szkolenia party jnego  nie stanow i 
jeśzcże podstaw  do tw ierdzenia, że 
osiągnęliśmy '  w  szkoleniu poziom 
dostateczny. M iarą tego jest dopie-

Przed Świętem
Ludowym

W dniu 1 czerwca br. obchodzić 
będziemy w całym  k ra ju  Święto 
Ludowe. M asy pracu jące chłopstw a 
będą m anifestow ać w  tym  dniu 
Przyw iązanie do swej Ludowej 
Ojczyzny i niezłom ną wolę u trzy ­
mani* pokoju, realizacji w ielkich 
tadati P lanu  6-letniego, w alk i o 
socjalizm.

Obchodzone w  tym  roku  Święto 
Ludowe będzie dniem  pełnej m obi­
lizacji chłopów do realizacji w iel­
kich zadań politycznych i gospodar 
czych, do w ykorzystania is tn ie ją ­
cych rezerw  w rolnictw ie, do zwięk 
szenia w ydajności z hektai a i dal- 
jeego rozwoju hodowli, do rozsze­
rzania kon trak tac ji roślinnej i zwie­
rzęcej, do dalszego rozw oju spół­
dzielczości produkcyjnej.

Dla k ierow ania całością akcji 
ęwiązanej z obchodem  Św ięta L u­
dowego zostały powołane K om itety 
Obchodu Św ięta Ludowego na 
szczeblu w ojew ódzkim  oraz w po­
w iatach i gminach.

W dniu 12.V pow stał w  Lublinie 
W ojewódzki K om itet Obchodu Swlę 
ta Ludowego, w  skład którego 
weszli przedstaw iciele PZPR, ZSL, 
ZMP, rad  narodow ych, W ojska P o l­
skiego,- ZSCh i innych organizacji 
jpółecznych i politycznych. K om itet 
O rganizacyjny powołał do pracy 
trzy sekcje: organizacyjną, im pre­
zową i gospodarczą, k tóre rozpo­
częły działalność.

W dniach 14—16 m aja, zostały 
pów ołane pow iatow e i gm inne Ko­
mitety Obchodu Św ięta Ludowego.

K o m ite ty  organizacyjne usta la jąc  
punkty  Obchodu Św ięta Ludowego 
w  p o w ia ta c h  zw rócą szczególną 
uwagę na miejscowości, w  których 
teezyły się w alki z reżim em  sana­
cyjnym  w okresie stra jków  1932— 
1937 r.

I  tak, np. Pow iatow y K om itet 
O rganizacyjny w Puław ach ustalił 
trzy punk ty  obchodu Św ięta Ludo­
wego w gm inach: M arkuszów, Opo­
le i Śaranow ie, k tó re m ają  bogate 
tradycje  wyzwoleńczych w alk  chłop 
skich.

Obecnie we w szystkich grom a­
dach odbyw ają się m asówki, k tó­
rych celem jest mobilizowanie mas 
chłopskich do tw órczej, wytężonej 
pracy.

Na zebraniach tych 1 m asów kach 
chłopi podejm ują liczne zobowiąza­
nia dla uczczenia Św ięta Ludowego, 
dotyczące podniesienia produkcji 
zwierzęcej, kon trak tac ji, likw idacji 
odłogów, niszczenia chw astów  1 
szkodników upraw , m elioracji, bu ­
dow nictw a itp. I tak, np. w  
powiecie Lublin chłopi na odbytych 
do tej pory m asów kach podjęli 42 
zobowiązania, zaś w pow. Radzyń 
22 zobowiązania. Wśród nich zasłu­
guje na uw agę zobowiązanie chło­
pów z grom ady Żerocin, którzy po­
stanow ili w yhodować w tym  roku 
30 eieliczek.

Św ięto Ludowe poprzedzą u ro ­
czyste akadem ie, w  których wezm,ą 
udział delegacje robotników  z fa ­
b ryk  i zakładów  pracy, przedstaw i­
ciele w ojska, pracow nicy PGR, POM 
i TOR, członkowie spółdzielni p ro­
dukcyjnych i młodzież szkolna.

Obchody Św ięta Ludowego będą 
w spaniałą m anifestacją  m as chłop- 
Ik ich ^ i mocnym w yrazem  soiuszu 
M bertnięzo-chłopskiega

ro ocena politycznej treści szkole­
nia i jego w pływ u na poszczegól­
nych tow arzyszy, a co za tym  idzie, 
na organizacje party jne.

Tej oceny poziomu szkolenia, je ­
go politycznej treści, ciągle nam  
jeszcze b rak u je  (podkreśliła to w 
podsum ow aniu w ojew ódzkiej n a ra ­
dy w ykładow ców  tow. Socha). Na 
niedzielnej naradzie  m ieliśm y 
w praw dzie ze strony w ykładow ­
ców próby tak ie j oceny, były one 
jednak  niedostateczne, a w  pew nym  
stopniu w ykazyw ały tendencję do 
upraszczania zagadnienia.

N iew ątpliw ie p raw dą jest, że 
przez szkolenie ludzie dojrzew ają. 
M om ent ten znalazł pełne uzasad­
nienie w szeregu wypowiedzi w y­
kładowców. Mówił o tym  tow. Ja­
kubczyk z ZWSI w  Poniatow ej, 
przytaczając nazw iska słuchaczy 
kursu, Zabłockiego i Sierpińskiego, 
którzy zostali aw ansow ani na odpo­
wiedzialne stanow iska. Tow. Ada­
miec z cementowni Rejowiec szko­
ląc się ideologicznie został w ybit­
nym przodownikiem pracy wyko­
nującym 500fI/» normy. Podobne 
przykłady mieliśmy w Fabryce Ma­
szyn Rolniczych w Lublinie, gdzie 
tow. Miernlcki zdobył na kursie 
wyższy poziom, stał się aktywistą 
i został wybrany na przewodniczą­
cego Rady Zakładowej I członka 
Komitetu Zakładowego. Tow. Skul­
ski, słuchacz kursu  II  stopnia za­
czął skutecznie podciągać w pracy 
swych towarzyszy, a tow. Duda 
zainicjow ał ruch racjonalizatorski, 
podkreślając, że „daw niej pracow ał 
dla zarobków , a te raz  pracu je  dla 
naszego budow nictw a".

O krzepnięciu politycznej posta­
wy towarzyszy, przeszkolonych na 
kursach, mówią też inne fakty.

Towarzyszka Siczek z F -k i „J3en- 
gal“, mimo podeszłego w ieku rów ­
nież słuchaczka kursu , potrafiła

rozpraw ić się z w rogą p lo tką na  
tem at bonów  na cukier, tłum acząc 
w ynikające z tego zarządzenia istot 
ne korzyści dla ludzi pracy. W Ce­
m entow ni Rejow iec słuchacz kursu  
podobnie rozpraw ił się z p lo tką o 
w prow adzeniu k a rte k  na chleb.

Korzyści jak ie  k lasa robotnicza 
uzyskała dzięki upaństw ow ieniu 
przem ysłu tow arzysze z FSC w y­
jaśn ili jednem u ze słuchaczy, k tó ­
ry  nie rozum iał zagadnienia u naro ­
dow ienia kluczow ych gałęzi naszego 
przem ysłu.

F ak ty  te  św iadczą o znacznej 
skuteczności szkolenia. M ówią o 
wzroście aktyw ności towarzyszy,
0 krzepnięciu ich politycznej posta­
wy, o wzroście bojowości i ofen- 
sywności wobec działania w roga 
usiłującego żerow ać na naszych 
trudnościach gospodarczych. Są to 
niew ątpliw e i duże osiągnięcia szko 
lenia, ąle przecież nie dają  nam  one 
jeszcze obrazu jego poziomu. S łu­
chacz kursu  pow inien nie tylko 
zdobyć w ym ienione wyżej cechy, 
ale rów nież posiąść g runtow ną 
świadomość przyczyn pow odują­
cych tak ie  lub  inne, zachodzące 
obok nas zjaw iska. „Musi wiedzieć,
— jak  pow iedział w dyskusji tow. 
K alinow ski — że oportunizm eko­
nomistów przeszkadzał bolszewi­
kom w zdobyciu władzy, a teraz 
nam utrudnia budownictwo, musi 
wiedzieć jak kojarzy się nasz 
twórczy wysiłek budownictwa, wyż 
szą wydajność pracy itp. z ogólno­
światową walką o pokój, jak ten 
wysiłek hamuje zapędy imperiali­
stów. Musi też wiedzieć mówiąc o 
statucie partyjnym, jak np. przyj­
mowano do partii socjaldem okra­
tycznej, a jak się przyjmuje u nas
1 dlaczego".

T akie w idzenie faktów  może dać 
szkolenie pod w arunkiem  um ieję t­
ności łączenia zjaw isk, w iązania

teo rii z p rak tyką , ak tualizacji tem a 
tu  przez wykładowcę. N iestety, w  
te j dziedzinie szkolenie pa rty jn e  
przejaw ia jeszcze ogrom ne braki. 
W skutek tego zdarzają  się jeszcze 
w  szkoleniu różnego rodzaju  w ypa­
czenia sensu zjawisk.

Na jednym  z kursów  w  pow ie­
cie lubartow skim  przy om aw ianiu 
rządów  burżuazyjnych w Polsce 
przedw rześniow ej, niektórzy  tow a­
rzysze nie po trafili w ytłum aczyć na 
czym polegały fam ilijne w aśnie 
między endecją i sanacją, nie po­
tra fili w ykazać, że zarów no r$ądy 
Witosowe, jak  i faszystow ska d y k ta ­
tu ra  P iłsudskiego reprezentow ały 
in teresy  obszarników  i kapitalistów .

W jednej z fab ryk  lubelskich 
stary  robociarz z PPS lewicy w dys­
ku sji o zadaniach P a rtii w  Polsce 
Ludow ej chciał sprow adzić jej rolę 
do w alki o spraw y bytowe. P rzy ­
k łady  te  w skazują, że poziom n a ­
szych kursów  jest nierów ny, że ak ­
tyw  nasz n ie zawsze słusznie rozu­
m ie cel szkolenia.

Celem tym jest zrozumienie ide­
ologicznych zasad Partii, aby każdy 
jej członek mógł skutecznie walczyć 
ze wszystkimi przejawami Ideologii 
wrogiej, gdziekolwiek i kiedykol­
wiek się ona pojawi. Aby każdy 
członek Partii rozumiał i umiał de­
maskować źródła każdego przejawu 
działalności wroga, aby w pełni poj 
m onał cele naszego budownictwa, 
naszej Partii. Bo tylko świadomość 
celu czyni każdego towarzysza peł­
nowartościowym członkiem Partii 1 
twórczym budowniczym.

„Tempo naszego budownictwa — 
powiedział tow. K alinow ski — 
musimy jeszcze wzmóc, wobec za­
kusów wroga. A dokonamy tego 
przez dalszy wzrost świadomości 
członków Partii, przez dalszą jej 
bolszewizację".

Les

Z K R A J U

W związku z Festiw alem  ^rzyliyła 
do po lsk i delegacja film owców cze­
chosłowackich.

Na zdjęciu: przedstaw iciel C entral 
fego Urzędu K inem atografii dyr. 
Niziński w rozmowie i  członkam i 
delegacji: d r M. Faberą  i M. Ląn-> 
gowowlą. CAF — fot. Nowosielski.

B rygada Zofii Kołodziej z ZWSI 
W Poniatow ej każdego dnia prze­
kracza norm y w swej pracy. W b ry ­
gadzie tej w y ró ż n ia 's ię  szczeg lń ie  
Franciszek Szlachetko, k tó ry  w y ra ' 
bia ponad 213n/o norm y.

Na zdjęciu: Szlachetko przy p rą ­
cy.

Z frontu walki o wyższe plony

Agronom  R y s z a r d  R y b c z y ń s k i  p om aga  
w umacnianiu gospodarki spółdzielni produkcyjnych

W  spółdzielniach produkcyjnych 
naszego województwa spotkać się 
można z niewłaściwą organizacją 
pracy, z nierealnym i norm ami, z 
niedocenianiem znaczenia zwiększę, 
nia hodowli i upraw  technicznych 
dla podniesienia dochodowości spół­
dzielni, z brakiem  um iejętności n a ­
leżytego zastosow ania płodozmianu, 
upraw y i nawożenia.

B rak i te  w ypływ ają przede 
w szystkim  z tego, że w spółdziel­
niach produkcyjnych nie m a jeszcze 
dostatecznej liczby odpowiednio wy-, 
szkolonych kadr fachowców, k tórzy  
potrafiliby pokierować życiem gospo­
darczym  nowej, skolektywizowanej 
wsi.

Szkoły rolnicze w szystkich stopni 
przygotow ują te kadry, zw iększając 
nieustannie liczbę agronom ów i zoo­
techników, k tórzy  w niedalekiej 
przyszłości będą już mogli podołać 
odpowiedzialnym zadaniom. Obecnie 
jednak cały ciężar podnoszenia na 
wyższy poziom techniczny licznych 
spółdzielni produkcyjnych spoczywa 
niemal wyłącznie na pracow nikach 
Państw ow ych Ośrodków Maszyno­
wych. D latego też jest bardzo w aż­
ne, aby ci właśnie pracownicy jak  
najw ydatniej pom agali spółdziel­
com, aby w  możliwie najszerszym  
zakresie otaczali opieką wszystkie, 
a  szczególnie od niedawna istn ieją­
ce i obecnie pow stające spółdzielnie.

Agronomowie i zootechnicy POM 
przeważnie spełniają te  zadania. 
W śród nich jest wielu ludzi oddanych 
spraw ie socjalistycznej przebudowy 
wsi, k tórzy  całą swą pracę poświę­
cają umocnieniu gospodarczem u 
spółdzielni.

Do tak ich  pracowników należy 
agronom  Państw ow ego Ośrodka M a­
szynowego w Różance (pow iat wło. 
daw ski), R yszard  Rybczyński, od­
znaczony ostatnio przez P rezydenta 
R. P. Brązowym K rzyżem  Zasługi 
Rybczyński opiekuje się trzem a 
spółdzielniam i produkcyjnym i: w 
Krasówce (gm ina W yryki), Lacku 
(gm . Słow atycze) 1 Żukowie (gm . 
W yryki). P racu je  tam  niedawno — 
zaledwie od początku m arca bież. 
roku. zrobił już jednak wiele.

Rolnicza Spółdzielnia W ytw ór­
cza w Krasów ce pow stała w jesieni 
1950 roku. Liczy 35 członków '1 po­

siada 228 ha ziemi. Inw entarz z w kła 
dów członkowskich był stosunkowo 
niew ielki: 10 krów , 1 buhaj i 10 
koni. N a 228 ha — w tym  spółdziel­
nia posiada 80 ha łąk  i 27 pastw isk
— można by utrzym ać liczniejszy in­
w entarz. Spółdzielcy jednak nię 
śpieszyli się z zaprowadzeniem  ho­
dowli, gdyż twierdzili, że nie będzie 
m iał p rzy  niej kto pracow ać. W tedy 
Rybczyński zabrał się do pracy 
uśw iadam iającej. W ytłum aczył, że 
powiększona hodowla będzie w ym a­
gała  pracy zaledwie jednego, a n a j­
wyżej dwóch członków, dochody zaś 
będą duże, tym  większe, że spół-

Ryszard Rybczyński 
agronom POM w Różance

dzielnia posiada dobrą bazę paszo­
wą. U tra tę  jednej pary rąk  do pra­
cy w polu będzie można wyrównać 
zwiększeniem mechanizacji prac rol­
nych, np. przez w ykorzystanie tr a k ­
torów  do siewu itp. Z hodowli zaś 
Spółdzielnia otrzym a — poza mię-, 
sćm i mlekiem, ulgam i w planowym 
skupie zboża i ziemiopłodów — rów. 
nież wiele obornika, bardzo potrzeb, 
nego na żytnio - ziem niaczanej gle­
bie te j gminy.

Po dwóch tygodniach pracy uś­
w iadam iającej Rybczyński ’ dopiął 
swego: spółdzielcy z K rasów ki prze­
konali się o opłacalności hodowli. 
Postanowili jeszcze w bieżącym ro­

ku dokupić 10 krów  i 30 sztuk trzo ­
dy chlewnej, w tym  5 m acior i jed­
nego knura. Aby należycie przygo­
tow ać się do tak  szeroko zaplano­
w anej hodowli — spółdzielcy zasiali 
już 3 0 ha koniczyny i 3 ha wyki, a 
obecnie rozpoczęli budowę obory, 
k tó ra  będzie m ogła pomieścić 30 
krów, w najbliższym zaś czasie w y­
budują chlewnię, również na  30 
sztuk  inw entarza.

A gronom  Rybczyński włożył rów ­
nież wiele w ysiłku w unormowanie 
1 polepszenie planow ania pracy w 
spółdzielni. W praw dzie już w ubie­
głym  roku w Krasów ce był grupo­
wy, k tó ry  rozdzielał i kontrolował 
w ykonanie poszczególnych robót, ale 
bardzo często zdarzał fcię niewłaści­
w y podział zajęć —- na przykład 
kilku członków wyznaczano do p ra ­
cy, k tó rą  bez większego w ysiłku 
m ógł wykonać jeden. W dodatku 
norm y nie były sprawiedliwe (w  
wielu w ypadkach zaniżone), prze­
ciętnie każdy z czlpnków w ypraco­
w yw ał dziennie po 4—5 dniówek 
obrachunkowych, a przy pracy tak  
lekkiej, jak  przebieranie ziem nia­
ków do sadzenia — od 1,25 do 1,5 
dniówki. Oczywiście — tracili na 
tym  spółdzielcy, zatrudnieni przy in. 
nych pracach. Rybczyński w ykazał, 
że norm y są niesprawiedliwe, że or­
ganizacja p racy  często szw ankuje. 
N a skutek  tego w spółdzielni zreor. 
ganizowano system  planow ania i kon 
troll pracy oraz zrewidowano nor­
my. Obecnie członkowie na codzien­
nych zebraniach usta la ją  podział 
pracy, przy czym bierze się pod 
uw agę ważność i term in wykonania 
w szystkich robót. /

Zasługą Rybczyńskiego jest rów ­
nież wprowadzenie nowych metod 
upraw y ziemi w kilku podległych 
jego opiece spółdzielniach. Po raz 
pierwszy w  województwie zastoso­
w ał on siew krzyżowy, da ją­
cy wydajność o około 20 pro­
cent większą, niż siew rzędowy. 
Przekonał spółdzielców, że opłaci 
się w ysiłek włożony w podwójny 
zasiew, gdyż rośliny, m ając w tedy 
w iększą przestrzeń do rozwoju sy ­
stem u korzeniowego, mogą lepiej 
wykształcić łodygę i ziarno. W cza­
sie wiosennej akcj1 siewnej spół­
dzielcy obsiali system em  krzyżo­
wym 3 ha jęczmienia, a  w  jesieni

zasieją pszenicę 1 10 ha obsieją ży.
tem.

Nie na tym  jednak kończą się za ­
sługi młodego agronom a (Rybczyń­
ski jes t aktyw nym  członkiem ZM P). 
P ragnąc  wprowadzić w spółdziel. 
niach nowoczesne metody upraw y 
ziemi założył w kilku ośrodkach po­
letka doświadczalne ze w szystkim i 
nawozami sztucznym i. Prócz tego 
postanowił on przeprowadzić do­
świadczenia z nowymi, nieuprawja- 
nyml dotychczas na  tych terenach 
roślhiami. W kilku gm inach powia. 
tu włodawskiego, a między innymi 
właśnie w gminie W yryki 1 Słowa, 
tycze, rolnicy siąli dotychczas tylk« 
żyto, jęczmień i owies oraz sadzi! 
ziemniaki. Rybczyński postanowi 
przekonać spółdzielców, że przy za­
stosowaniu odpowiedniego nawoże­
nia i należytej upraw y roli na tych 
sam ych glebach można siać i inne 
rośliny. Opracował metodę uprąw y 
pszenicy jarej. Skui*k jest taki, że 
w bieżącym roku po raz pierwszy w 
historii pobliskich gmin, spółdzielcy 
z Żukowa zasiali pszenicę ja rą  O iie 
doświadczenie uda się — a co dó te . 
go n ik t nie ma wątpHwośei, bo m e­
todę upraw y opracowano bardzo 
szczegółowo — już w czasie jesien­
nej kam panii siewnej, a następnie 
na wiosnę 1953 roku spółdzielcy 1 
chłopi indywidualni z pobliskich 
grom ad będą upraw iali pszenicę, da­
jącą dochody o wiele większe, niż 
żyto czy jęczmień.

Rybczyński, pam iętając o ciążą, 
cym na pracownikach Państwow ych 
Ośrodków Maszynowych obowiązku 
podnoszenia poziomu gospodarki 
uspołecznionej nie* zadowolił się ty . 
mi osiągnięciami. Po dokonaniu 
pierwszych zasiewów pszenicy jąre j 
przystąpił w raz z innymi agrono­
mami tego POM. Zofią Tomczyk, 
Antonim Sidorukietn i starszym  
agronom em Zygmuntem W ójcikiem 
do dalszych doświadczeń. W Ważą­
cym roku zaprowadził on w Różan­
ce pierwsze poletku doświadczało* 
z soją i kukurydzą. Prawdopodob­
nie już w przyszłym  roku soółdzlel- 
nle produkcyjne, pozostające pod 
opieką POM w Różance, w prowadzą 
również i te uprawy, w zbogacając 
yt ten sposób płodozmian i zwięk- 
j*;ając dochodowość gospodarstw a, a  
tym sam ym Dodńoszac dobrobyt 
członków. I. K.
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Z narady redaktorom gazetek ściennych GS SCh
•  kożdy korespondent »Szlanduiu Ludu« wspóliednkloiem gazetki ścienne} 
•  każdy redaktor gazetki ściennej korespondentem ^Sztandaru Ludn«

N e d o p u s zc za ln e  próby tłum ienia krytyki
w SS Sidorki i PZGS w Białej Podlaskiej

W- ostatnich dniach w płynął do redakcji „Sztandaru L adu“ list 
tow. W ieczorkow skiej, redaktora gazetki ściennej GS Sidorki. Ze 
w :g 'ędu  na wagę skargi tow. W ieczorkow skiej list ten d ruku jem y  
z m a łym i ty lko  skrótam i. 1

DLATEGO, *E REDAGOWAŁAM GAZETKĘ ŚCIENNA 
ZWOLNIONO M NIE Z PRACY

G azetka ścienna przy GS Sidorki zaczęła wychodzić z m ojej ini­
cjatyw y w styczniu 1951 r. początku 'gazetkę  redagow ałam 1 sam a. 
Później został w ybrany zespół redakcyjny.

Jedną z zasadniczych przyczyn, k tó ra  ham ow ała inicjatyw ę ko­
legium redakcyjnego był negatyw ny stosunek zarządu GS do gazetki 
i do pisanych w niej artykułów , żaden członek zarządu nie zdobył 
się na to, żeby przez okres w  jakim  ukazyw ała się gazetka napisać 
do niej przynajm niej jeden artykuł.

W gazetce znalazły odbicie spraw y dotyczące naszego zakładu. 
Zamieszczone w niej zostały artyku ły  o planach pracy spółdzielni, 
notatki piętnujące osoby łam iące dyscyplinę pracy, przykłady su­
miennego w ywiązywania się z obowiązków itp.

G azetka nasza w 1951 r. dostała trzecią nagrodę na konkursie 
gazetek ściennych zorganizowanym  przez CRS w Lublinie. N agroda 
ta  zachęciła mnie do pracy. Ośmieliłam się krytykow ać PZGS 
w Białej Podlaskiej za  to, że przekazał nam  m ateria ły  niechodliwe 
1 żelazka do prasow ania bez dusz.

Towarów tych nasz GS sprzedać nie mógł I leżały długo w m a­
gazynie. ,

Obrażony tą  k ry ty k ą  PZGS przysłał do nas delegatów nie po to, 
żeby usunąć rem anent ham ujący rozwój spółdzielni, ale po to, aby 
przeprowadzić kontrolę etatów.

W wyniku przeprowadzonej kontroli przedstaw iciele PZGS 
dószli do przekonania, że właśnie e ta t kierow nika personalnego, 
który  zajm ow ałam  (GS liczy 60 pracowników i e ta t tak i jest zgodny 
z przepisam i) jes t zbędny.

Powiedzieli przy tym , że kierownik personalny nie powinien 
udzielać się p racy społecznej i że w GS społecznic nie potrzeba.

P rzy  tak im  stanow isku kierownictw a nic dziwnego, że bume­
lanci pozrywali artykuły , w których ich krytykow ałam . Awanso­
wany na stanowisko członka zarządu PZGS były prezes GS w Siclor- 
kach Kazimierz Politowicz w ykorzystał swój aw ans do tego, by mnie 
zwolnić z p racy i uniemożliwić ukazyw anie się gazetki. G azetka rze­
czywiście od nówego roku przestała  wychodzić. Jestem  obecnie poz­
bawiona pracy dlatego, że sta ra łam  się usunąć przyczyny braków 
i niedom agań w naszej spółdzielni.

Zofia W ieczorkowska 
Sidorki, pow. B iała Podlaska

Niesłuszne, sprzeczne z uchwałami KC PZPIt i Rady Państwa 
stanowisko PZGS w Białej Podlaskiej wymaga ostrego napiętnowa­
nia i CRS powinien natychmiast wszcząć dochodzenie w tej sprawie. 
Biurokraci z GS Sidorki muszą ponieść karę  za to skandaliczne tłu­
mienie krytyki. Redakcja

Zebrani na naradzie członków komitetów redakcyj­
nych gazetek Ściennych Gminnych Spółdzielni w  dniu 
9.V. w Lublinie po wysłuchaniu referatu i uwzględ­
nieniu wniosków wysuniętych w dyskusji zobowiązu­
jemy się w naszych zakładach pracy uaktywnić istnie­
jące komitety redakcyjne, wydać nowe numery gaze­
tek ściennych do dnia 1.VI.52 r, i systematycznie je 
redagować.

Zwracamy się do wszystkich zarządów GS i PZGS 
woj. lubelskiego, o udzielenie większej pomocy redak­
torom gazetek Ściennych w wykonywaniu tej ważnej 
pracy społecznej.

W swej pracy zobowiązujemy się ściśle współpraco­
wali z komisjami rewizyjnymi, radami zakładowymi, 
komisjami kulturalno .  oświatowymi, grupowymi or­

ganizatorami pracy kulturalno - oświatowej, kores­
pondentami „Sztandaru Ludu", wciągnąć do współpracy 
wszystkich pracowników GS.

Zobowiązujemy się nawiązać współpracę z redakcją 
„Sztandaru Ludu", pisać do niej w ważniejszych spra­
wach wymagających interwencji redakcji. Będziemy 
się również zwracać do redakcji z prośbą o pomoc 
w wypadkach utrudniania nam pracy przez ludzi ni* 
rozumiejących znaczenia krytyki.

Prosimy zarząd CRS, by wpłynął na zarządy GS 
i PZGS, aby współpracowały z redaktorami gazetek  
ściennych. Przyrzekamy, że wzmożemy naszą pracę 
w tym  kierunku, by nasze gazetki ścienne stały się 
try buną śmiałej, twórczej krytyki pomagającej w w y­
konaniu zadań stojących przed spółdzielczością.

Jakie wnioski wypłynęły na naradzie
— G azetki u nas nie było.
— Teraz po naradzie spróbujem y 

zorganizować kom itet redakcyjny.
— Ja redaktorem  gazetki nie b y ­

łem , prezes kazał m i przyjechać na 
naradę, to przyjechałem , ale jaka  
to m a być narada, nie w iedziałem .

T ak m ożna by w  skróceniu podać 
treść w ypowiedzi uczestników  dy­
skusji, w k tó re j brało  udział 35 
przedstaw icieli GS z te renu  całego 
w ojew ództw a.

Jeżeli ten zasadniczy ton w ypo­
wiedzi zestaw im y z opublikow aną 
korespondencją tow. W ieczorkow­
skiej, byłego redak to ra  gazetki 
ściennej w  GS Sidorki (pow. Biała 
Podlaska) to  zrozum iem y, dlaczego 
aktyw ność kolegiów redakcyjnych 
gazetek ściennych w  roku 1952 m i­
mo organizow anych konkursów  
przez CRS, m im o szkolenia redak ­
torów  zam iast w zrastać, stale się 
obniża.

A tak zbiurokratyzow anych i nie 
lubiących k ry tyk i prezesów jes t kie­
row any jednocześnie na  korespon­
dentów  „Sztandaru  L udu“, którzy 
p racu ją  w GS i piszą o ich bolącz­
kach.

Mówiła o tym  odw ażnie na n a ­
radzie M aria Borowa z G ościerado­
wa.

<,W ysłałam  <lo redakcji k lika
artykułów . W iceprezes p rzypad­
kowo znalazł odpis jednego a rty -

Tak pracuje kolegium redakcyjne 
gdy zarząd GS nie boi się krylyki

G azetka ścienna G m innej Spół­
dzielni w  M okrem w ychodziła już 
w  roku 1950, jednak nieregularnie; 
oyła redagow ana jednoosobowo.

181 1951 r. w ybraliśm y kom itet 
redakcyjny składający się z 5 osób. 
kom itet ten w ydał 12 gazetek ścień 
nych i 3 okolicznościowe pod ty tu- 
em „Siewca Pokoju".

A rtykuły do gazetki nadsyłali pra  
Miwnicy GS ze w szystkich działów 
naszej spółdzielni. W w ydanych 15 
num erach opublikowaliśm y 18 k ry ­
tycznych artykułów  i koresponden­
cji, 13 ariykułów  oceniających p ra ­
cę poszczególnych pracow ników , 
15 razy ukazał się dział krytyczny 
pt. „Okiem po spółdzielni", kącik 
łium oru  i satyry ukazał się 13 razy.

Publikow aliśm y ponadto a rty k u ­
ły o naszych zobow iązaniach podję­
tych dla uczczenia R ew olucji P aź­
dziernikow ej, z okazji 60-tej rocz­
nicy urodzin Prezydenta R.P.' tow. 
B ieruta i Św ięta 1 M aja. A rtyku ­
łów otrzym ujem y tyle. że nieraz nie 
możemy ich pomieścić i zam ierzam y 
gazetkę w ydaw ać częściej.

To, że nasza gazetka ukazuje się 
■systematycznie, i że pracow nicy 
m ają  odwagę do niej pisać zawdzię 
czarny właściwej postawie Zarządu 
GS. Z arząd GS udzielił pochwały 
koresponden tek , którzy nadesłali 
krytyczne no ta tk i i artyku ły , za to, 
że sw oją k ry ty k ą  pom agają w 
uspraw nien iu  pracy.

Pracow nicy GS poważnie odno­

szą się do swojej gazetki. Raz ty l­
ko zdarzył się w ypadek, że jeden 
z k ry tykow anych  zamazał napisany
o nim krytyczny artykuł. O trzym ał 
za to naganę Zarządu I od tej pory 
w ypadek tak i się nie powtórzył.

G azetka nasza została w yróżnio­
na przez CRS w W arszawie.

D nia 13.V III. 1951 roku kolegium  
redakcyjne za dobrą pracę o trzy­
mało nagrodę w wysokości 800 zł.

Pozytyw ny stosunek do naszej 
pracy ze s tn n y  Zarządu GS i 
w spółpracow ników  zachęca nas 
do dalszego redagow ania gazetki.

M ieczysław  Sołodziński 
redak to r gazetki ściennej 

GS w M okrem, pow. Zamość

kulu i dał mi za to na zebraniu 
pracowników naganę. Od tej po­
ry widzę niechętny stosunek za­
rządu do mnie. Zobowiązano 
mnie do zrobienia dekoracji 
pierwszomajowej. Gdy zaczęłam  
ją przygotowywać, oderwano 
mnie od tej pracy i wysłano 
gdzie indziej.

Gdy próbowałam tłumaczyć 
prezesowi, że powinnam dokoń­
czyć dekoracji, odpowiedział ml, 
że jak będę się z nim kłócić, to 
mi grupy  nie podwyższy.

Zarząd nasz zamiast walczyć z 
pijakami, faworyzuje ich, a n ie­
chętnie patrzy na tych, którzy 
mają odwagę pisać o ich błędach.
N iew łaściw a, sprzeczna z uchw a­

łam i Rządu i P a rtii postaw a n iek tó­
rych zarządów  GS w  stosunku do 
redaktorów  gazetek ściennych i ko­
respondentów  „S ztandaru  L udu“ 
znajdu je  swój w yraz nie tylko w  
szykanow aniu ak tyw nych redakto­
rów  ęaze tek  i korespondentów .

Część zarządów  G S-ów  w yw iera 
nacisk na pracow ników , by na ze­
bran iach  w ybierać na koresponden­
tów tych  ludzi, o k tó rych  z góry 
wiadomo, że nie zdobędą się na 
sam odzielną ocenę pracy GS-ów, 
kierow nictw a i pracow ników .

Św iadczy o tym  fakt, k tó ry  zna­
lazł swe odbicie i  na naradzie. 
Otóż ci prezesi, k tórzy  pogodzili 
się z koniecznością w ysłania kogoś 
z G S-u na  tę naradę , w ysłali za­
m iast aktyw nych pracow ników , u- 
dzielających się społecznie, swoje 
sek re tark i, m aszynistk i itp.

O lekceważeniu roli gazetek ścień 
nych w GS-acli mówią także na­
stępujące przykłady.

CRS w skali k rajow ej w ydaje 
dla GS-ów specjalne m akiety  dla 
gazetek ściennych. Są one dużym 
ułatw ieniem  dla redaktorów  gaze­
tek ściennych. K ażda taka m akie­
ta to  ilustrow ana instrukcja  dla ko­
legium redakcyjnego. M akiety te  
rpogłyby spełnić pow ażną rolę w 
uak tyw nieniu  słabo pracujących ko 
legiów redakcyjnych.

Nie spełn iają jej jednak  dlatego, 
że nie ma żadnej troski o w łaściwe 
ich w ykorzystanie. W G S-ach w 
Opolu, w  K azim ierzu, w  W ąw olni­
cy i w ielu innych ograniczono się do 
wywieszenia m akiet bez uzupełnie­
nia Ich artyku łam i z życia w łasnego 
GS-u.

W czym tkw i przyczyna, <se sto­
sunkowo liczna grupa aktywu, któ­
ry jeszcze w  ubiegłym roku znaj­
dował się w  kolegiach redakcyj­
nych gazetek w  GS-ach tak szybko, 
bez walki, opuściła sw oje pozycje?

Gazetki GS-ów były czytane 5 
oceniane przez Dział Kontroli Samo 
rządu CSR. Instruktorzy tego dzia­
łu przeprowadzali nawet sporadycz 
ne inspekcje, w  których starano się  
sprawdzić, jaki skutek odnosi*  
krytyczne artykuły publikowane w  
gazetce. Zapomniano jednak o rze­
czy najważniejszej. Zapomniano o 
konieczności opieki nad redaktora­
mi gazetek ściennych. R edaktonj 
gazetek ściennych nie wiedzieli, i t  
są pod opieką Działu Kontroli Sa­
morządu, że mają prawo żądać od 
niego instrukcji i pomocy. R ezu lta­
tem jest brak' ciągłości pracy w 
kolegiach redakcyjnych, ich jedno- 
osobowość i długie przerwy w pra­
cy.

Drugą ważną przyczyną, o któ­
rej samokrytycznie piszemy, to ciąg 
ły jeszcze brak powiązania pracy
redakcji z liczną armią redakto­
rów gazetek ściennych w  GS-ach.

Wielu ik tyw uych  korespondentów  
nie pomaga w pracy redaktorom
gazetek ściennych i nic bierze udzia 
iu w ich redagowaniu.

Redaktorzy gazetek ściennych 
nie wiedzą o tym, że redakcja 
„Sztandaru Ludu“ występuje w o- 
bronie nie tylko własnych korespon 
dentów, ale, że jest zainteresowana 
w  pracy i staje w obronie każdego 
uczciwie wypełniającego swe obo­
wiązki społeczne 1 zaw odow i re­
daktora gazetki ściennej.

Wielu nie w ie o tym, że każdy 
redaktor gazetki ściennej powinien 
zwracać się do redakcji, informo­
wać ją o wypadkach lekceważenia 
słusznej krytyki gazetki i żądać po­
mocy w razie szykanowania go z» 
umieszczone w gazetce artykuły.

Nawiązana na ostatniej naradzie 
współpraca redakcji „Sztandaru 
L udu“ , dyrekcji CRS i Okręgu 
ZPH przyczyni się z pewnością do 
utworzenia w każdym GS-ie aktyw  
nego kolegium redakcyjnego, wyda 
jącego systematycznie gazetkę, 
współpracującego z Działem K oń- 
troli Samorządu CRS i redakcja 
„Sztandaru Ludu".

J. K.

Przodujący korespondenci

Jan Gębala — przodujący kores- 
jondent chłopski nadsyła systema­
tycznie wartościowe korespondencje 
z gminy Nałęczów. Przyczynia się 
w ten sposób do realizacji planów 
gospodarczych w swojej gminie i 
gromadnie.

Jan Kosior —  syn małorolnego 
chłopa, który dzięki władzy ludowej 
pozbył się służby u kułaka i obecnie 
jako korespondent „Sztandaru Lu­
du" swoimi korespondencjami de. 
maskuje kumoterstwo i Inne kułac­
kie machinacje.

» Sztandaru Ludu

T a k  w ygląda odznaka P rzodują­
cego K orespondenta „Sztandaru  
Ludu". Zostaną nią w yróżnieni^ n a j­
bardziej a k tyw n i korespondenci na 
W ojew ódzkim  Zlocie K oresponden­
tom  w  dniu J9.VJ.1M2.

Stefan Syroka — robotnik z Lu­
belskiej Fabryki Papy, jeden z 
najstarszych i  najaktywniejszych  
korespondentów „Sztandaru Ludu". 
Wyjeżdżając na wieś pomógł kores­
pondentom chłopskim zorganizować 
Gminny Klub Korespondentów.

Antoni H ubka — agronom POM 
bierze czynny udział w  umacnianiu 
spółdzielni produkcyjnych i budowie 
nowych. W swoich koresponden­
cjach obrazuje osiągnięcia sp61 dziel, 
nl produkcyjnych.
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W a ln e  Zg ro m a d ze n ie  D elegatów  L S S  nie sp e łn iło  w  całości swego za d a n ia

Tłumienie krytyki nie doprowadzi
do polepszenia stylu pracy

Ja k  ju ż  donosiliśm y, w  ub. n iedzielę odbyło się w  Lublin ie  w alne  
zgrom adzenie delegatów  L ubelskich  Spółdzieln i Spożyw ców , na k tó ­
rym  om ów iono działalność spółdziehii w  roku  1951 oraz zatw ierdzono  
w ytyczn e  do dalszej pracy.

Z arząd  LSS w  r. ub. pracow ał 
nie ty le  nad  rozbudow ą sieci sk le­
pów, ile nad  dostosow aniem  ich do 
w zrasta jących  potrzeb  konsum en­
tów ; nad  przepustow ością i podnie­
sieniem  w arunków  higienicznych w 
tych sklepach.

W roku  1951 LSS zlikw idow ała 
3 sklepy z napo jam i alkoholowym i, 
zam ieniając je n a  sklepy przem y­
słow e i spożywcze, u ruchom iła w y­
tw órn ię  w ód gazow ych i rozlew nię 
p iw a oraz rozpoczęła budow ę „pie- 
k a rn i-g igan ta".

P lan  obrotów  w  r. ub. LSS w y­
konała  w  102,14Vo. Są one wyższe 
od obrotów  w 1950 r. o 7,7"/#.

W produkcji spółdzielnia ilościo­
wo w ykonała  p lan , a naw et prze­
kroczyła go, lecz pod względem  
w artościow ym  p lan  nie został w y­
konany. Np. w  m asarn ic tw ie  p lan 
ilościowo w ykonano  w  102,83%, 
w artościow y ty lko w  86.9°/o.

W zakresie p lanow ej obniżki kosz 
tów  w łasnych vf roku  ubiegłym  
osiągnięto dobre rezu lta ty  dzięki 
zm niejszeniu e tatów  i zw iększeniu 
w ydajności pracy. O bniżka kosztów  
w łasnych pow inna i m ogłaby być 
pow ażniejsza, gdyby Zarząd LSS 
potrafił pokonać trudności w  dzie­
dzinie kadr. N ależało przede w szyst 
kim zaham ow ać płynność kadr, 
w ięcej dbać o szkolenie ideologicz­
ne i fachow e pracow ników .

We w spółzaw odnictw ie pracy w 
p laców kach LSS brało  udział 70.4'l/t 
ogółu pracow ników , a w śród nich 
532 osoby otrzym ało nagrody za 
w yróżnianie się w  pracy. A le obok 
przodujących pracow ników , takich, 
jak  W ładysław  B oruch, St. W ójcik, 
Jadw iga Zarzycka, było w ielu b u ­
m elantów , k tó rzy  postępow ali 
w brew  przepisom  o socjalistycznej 
dyscyplinie p racy, w  w yniku  czego 
m usiano zastosow ać kary . W dzie­
dzinie w alki z m ankam i Z arząd

W SK zapre nu m e ruje wlqcej g a ze t
W  zw iązku z Dniem Oświaty, 

K siążki i P ra sy  kolporterzy  WSK 
zobowiązali się zw iększyć Ilość pre- 
numerowanej prasy o 50%. Z Ini­
cjatywą tego zobowiązania w ystąpi­
li trzej przodujący kolporterzy  tow. 
Staryński, Paszczy i P ras.

Kolporterzy przy W SK wzywają 
do współzawodnictwa kolporterów 
Fabryki Samochodów C ię ż a ro w y c h .

Bronisław Nu,ja 
korespondent zakładowy

V m t t  Państwowy Im. 3. Osterwy: 
„Wieczór Trzech Króli" — godz. 19. 

T eatr Muzyczny: — „Orfeusz w piekle" 
Offenbachu, godz. 19.

KINA
Apollo — „Nędznicy" część I  — film 

produkcji francuskie], ©oda. 16, 18, 20.
R obotntk  — „M istrz Alesz" — prod. 

czeskiej — godz. 14, 16, 18, 20.
R lalto  — „K ariera” — produkcji cze­

skiej — godz. 16. 18, 20.
— o —

DTMJRY APTEK:
K rak. Przedni. 29. S talingradzka 22, 

1 M aja 20.

TKl.EKONY: °
Pogotowie Elektryczne 29-61.
S traż Pożarna 11-11 1 03. 
fogotow le R atunkow e 44-44 1 09.

LSS n ie  może się w ykazać żadnym i 
osiągnięciam i. Ogólna sum a m ank 
w yniosła w  1951 r. 443.598 zł czyli 
p raw ie  o 90 tys. zł w ięcej, niż w  r. 
1950.

Na tak i stan  w płynęły  m. in. k a ­
rygodne zaległości w  księgowości, 
k tó re  uniem ożliw iły bieżącą kon­
tro lę  sklepów.

Z arząd stw ierdza sam okrytycznie, 
że dostaw a tow arów  do sklepów  
nie zawsze by ła  sp raw na  i te rm i­
nowa. T ow ary n ie były rep rezen to­
w ane we w szystkich możliw ych 
asortym entach. M imo w prow adze­
nia w spółzaw odnictw a p racy  m ię­
dzy sklepam i, n ie osiągnięto na le ­
żytych rezu lta tów  w dziedzinie h i­
gieny i este tyk i sklepów , co w ywo­
łało narzekan ia  w ielu klientów . Po­
w ażne niedociągnięcia w ykazyw ały 
w  roku  ubiegłym  p iekarn ie  LSS 
k tórych pracow nicy lekceważyli 
jakościow ą stronę produkcji, a za­
rząd  spółdzielni na spraw ę tę  pa­
trzy ł „przez palce“.

W roku ubiegłym  przy sklepach 
LSS pracow ało 121 kom itetów  człon 
kow skich, k tórych  członkowie od­
byli 16.887 dyżurów  w sklepach, 
aby w  ten sposób przyczynić s:‘ę do 
w alki ze spekulacją, m ankam i i 
pan ikarstw em  oraz ochronić m ienie 
społeczne.

Dobrze pracow ały kom itety  przy 
skjppach Nr 91, 135, 7, 102, 35 i 
inne. Bardzo słabo - pracow ały  ko­
m itety przy sklepach N r 18, 37, 49, 
59, 108 i 73.

W ram ach  przyw ilejów  członkow ­
skich zorganizow ano w  LSS szereg 
w ycieczek po k ra ju , w  k tórych  wzię 
ło udział 449 członków, a w  wyciecz 
kach  podm iejskich uczestniqjyło 115 
osób oraz w ydano do k in  i teatrów  
3.111 bezpłatnych biletów .

Sekcja kobieca zorganizow ała 61 
pokazów  z dziedziny gospodarstw a 
domowego, w ygłosiła 60 pogadanek 
na tem aty  spółdzielcze oraz szereg 
innych im prez. Z w ypożyczalni 
sprzętu domowego LSS skorzystało 
322 osoby i 121 in s ty tu c ji z L ubli­
na.

Dyskusja, jaka wywiązała się 
nad sprawozdaniem zasadniczo nie 
spełniła swego zadania. Wpraw­
dzie prezes spółdzielni zaznaczył, 
że uwagi delegatów o pracy spół­
dzielni będą uwzględnione w te­
gorocznej działalności, lecz gdy 
delegaci chcieli mówić o zlej pra­
cy poszczególnych sklepów, o 
wadliw ym  zaopatrzeniu sklepów, 
brakach bezpośrednio dotykają­
cych świat pracy, wówczas dys­
kusję przerwano.

Na przykład kiedy delegatka 
komitetu członkowskiego sklepu 
nr 45 ob. Goździkowa chciała mó­
wić o często zdarzających się bra 
kach w zaopatrzeniu w  pieczywo 
dzielnicy „za Cukrownią", prze­
wodniczący zebrania uważał, że 
sprawa zaopatrzenia dzielnicy ro­
botniczej w  chleb jest zbyt mało 
ważna, aby poruszyć ją w dys­
kusji. Oświadczył, że sprawę te 
może poruszyć „ewentualnie" w 
wolnych wnioskach.

Zwężenie dyskusji tylko do 
stwierdzenia czy sprawozdanie 
było dobrze sformułowane czy też 
nie, jest oczywiście niesłuszne. 
Tłumienie głosów krytycznych nie 
pomoże na pewno zarządowi LSS 
do uniknięcia błędów w  przyszło­
ści.
M imo jednak  te j w yraźnej te n ­

dencji do tłum ienia k ry tyk i, było w 
dyskusji k ilka  krytycznych  w ypo­

wiedzi. Zwrócono w  nich uw agę na 
b rak  zain teresow ania Zarządu Spół­
dzielni szkoleniem  kadr. D yskusja 
w ykazała również, że zarząd nie 
po trafił zapobiec płynności k ad r w 
spółdzielni, nie docenił ro li K om i­
tetów  Członkowskich w  w alce ze 
spekulacją  i kum oterstw em  w skle 
pach. K rytyczne głosy padły rów ­
nież pod adresem  działu zaopatrze­
nia spółdzielni, k tó ry  tow ary  do­
starczał do sklepów według swego 
uznania , nie licząc się z potrzebam i 
ludzi pracy.

Np. ostatn io  sklepy spożywcze 
zam iast now alijek  otrzym ały do 
sprzedaży ogórki kwaszone. K rytycz 
nie oceniono rów nież pracę tra n s ­
portu.

W alne Zgrom adzenie delegatów 
BSS w ytyczyło now e zadania dla 
spółdzielni. P rzede wszystkim za­
rząd LSS zajm ie się szkoleniem 
k ad r pracow niczych w różnych 
form ach, rozw inie i pogłębi w spół­
zaw odnictw o pracy. Zarząd zajm ie 
się rów nież szkoleniem  członków 
kom itetów  sklepowych, aby w ten 
sposób zapew nić ich udział w w alce 
ze speku lac ją  i nadużyciam i 
sklepach. W zakresie inw estycji 
LSS u ruchom i w roku bieżącym  
now ą p iekarn ię , p rzebuduje i odno­
wi 19 sklepów  orńz kilka p iekarn i 
i m asarn i. W tym  roku rozpocznie 
się rów nież budow ę św ietlicy LSS.

Na W alnym  Zgrom adzeniu dele­
gatów  dokonano rów nież podziału 
nadw yżki w yrażającej się sum ą 
5.336.624 zł, osiągniętej w ciągu ca­
łorocznej działalności spółdzielni. 
Poza funduszam i takim i, jak  zaso­
bowy, inw estycyjny  i szkolenia kad r 
W alne Zgrom adzenie przeznaczyło 
200 tysięcy złotych na  organizację 
im prez  dla członków spółdzielni, 
dalsze uruchom ienie wypożyczalni 
sprzętu  domowego, po radni itp., 
100 tys. złotych na wycieczki, k u r­
sy, w ieczory dyskusyjne, tw orzenie 
i doskonalenie zespołów artystycz­
nych itp. Na budow ę św ietlicy W al­
ne Z grom adzenie przeznaczyło z 
osiągniętej nadw yżki 250 tys. zło­
tych, na  pomoc san ita rn ą  dla K orei 
30 tys. zł, na budow ę stad ionu  spor 
tow ego 60 tys. zł. Poza tym  uchw a­
lono jednorazow ą dotację szkole 
TPD  N r 1 w  Lublinie, nad  k tórą 
spółdzielnia objęła opiekę, (w. b.)

S p rze d a ż pie czyw a  w niedziele
Nie w szystkie gospodynie domowe 

wiedzą o niedzielnej sprzedaży pie. 
czywa. Podajem y więc poniżej listę 
sklepów zaopatru jących  konsum en­
tów w pieczywo w niedziele.

MHD
S talingradzka 18, K rochm alna 12.

LSS
1 M aja 26, Kunickiego 67 B, K u­

nickiego 84, N arutow icza 77,'N a r u ­
tow icza 18.
Piekarsko .  Cukiernicza Spółdzielnia 

Pracy
R ynek 7, K unickiego 64, P lac By- 

chaw ski 3, N arutow icza 50, N aru ­
towicza 31, 1 M aja 47, S talingradz­
ka 38 i Łęczyńska 16.

Wystawa książki lekarskiej
w Akademii Medyczne! w Lublinie

W  ram ach  Dni Oświaty, K siążki 
i P rasy  o tw arta  została  na A kade­
mii M edycznej w  sali Collegium 
A natom icum  przy ul. 22 Lipca wy. 
staw a książki 1 czasopism lekarskich 
i farm aceutycznych w Polsce Ludo­
w ej. W ystawę otw orzył rek to r A ka­
demii Medycznej profesor d r Skubi­
szewski.

W ystaw a obrazuje bogactwo w y­
dawnictw  lekarskich i farm aceutycz-

kiej. W idzimy na tym  sto isku cały
wybór cennych publikacji z pism am i 
Paw łow a na czele udostępnionych 
nauce polskiej.

W ystaw a sk łada się z k ilkunastu  
działów. W śród nich są  działy: Opie­
ka nad m atką  i dzieckiem, Służba 
zdrowia, M edycyna pracy, Opieka 
zdrow otna nad wsią, Opieka lekar­
ska  nad sportem , K siążka popular, 
na i inne.

nych w Polsce Ludowej oraz rozwój 
biblioteki A kadem ii Medycznej. 
W śród podręczników widzimy: O r­
łowskiego — Choroby wewnętrzne, 
Lenartow icza — Choroby skóry, 
A bram ow icza — O kulistyka, Becka 
— Położnictwo, Paszkiew icza — 
A natom ia patologiczna. Z najnow ­
szych: Choroby w ew nętrzne opraco­
wane pod redakcją  Sem erau — Sie­
m ianowskiego, O kulistyka — Mela- 
nowskiego, Choroby uszu, nosa, g a r­
dła i k rtan i opracow ane pod redak­
cją prof. d r D obrzańskiego.

R eprezentow ane są  lekarskie w y­
daw nictw a Tow arzystw  Naukowych: 
Polskiej A kadem ii U m iejętności, To­
w arzystw a N aukowego Poznańskie­
go, W arszaw skiego, Łódzkiego i 
W rocławskiego. N a w ystaw ie znaj­
du ją  się spraw ozdania i pam iętniki 
8 zjazdów medycznych, w ydawn‘o- 
tw a i sk ryp ty  w ydawane przez posz­
czególne Akadem ie Medyczne oraz 
ponad 40 ty tu łów  czasopism me­
dycznych i farm aceutycznych.

Specjalne stoisko poświęcono dla 
polskich tłum aczeń książki radziec-

W ystaw a obrazuje nie tylko bo. 
gactwo w ydawnictw  z zakresu  wie­
dzy m edycznej, ale w skazuje z a ra ­
zem jak  medycyna w łączyła się w 
w alkę o postęp, w problem y P lanu  
6-letnlego oraz w w alkę o pokój.

Umieszczone n a  ścianach hasła 
akcen tu ją  charak te r i k ierunek n a ­
szej nauki.

E k ran y  z tekstam i z p ro jek tu  na- 
szej K onstytucji o ochronie zdrowia 
i praw ie do nauki uzupełniają treść  
w ystawy.

W reszcie w ykres ilu stru je  szybki 
w zrost ilości książek w bibliotece 
A kadem ii Medycznej za  okres od 
1950 r. do 1952 r. W rokłi 1950 w 
bibliotece było 3.560 książek, a  w 
1952 r. — 25.000 książek.

W ystaw a obrazuje dorobek naszej 
nauki 1 piśm iennictwa w dziedzinie 
lekarsk ie j 1 farm aceutycznej, Jej 
służbę dla pokoju i je j głęboką łącz­
ność z książką i nauką radziecką.

W ystaw a trw a  do dnia 22 m aja  
i o tw arta  jes t w godzinach od 10 do 
13 1 o^ 15 do 18.

S tanisław  Kowalczyk

Ju n a c y  » S P «  na bu d o w a ch  p rze m ys ło w y ch
Lubelszczyzny

K ilka brygad  junaków  PO „Służ. 
ba Polsce" p racu je  w FSC  im. Bo­
lesław a B ieruta, cementowni „R ejo­
wiec" oraz na innych budowach.

Już  od pierw szych dni rozpoczęcia 
pracy, w  brygadach „SP" zainicjo­
wano współzawodnictwo między plu­
tonam i i kom paniam i.

W brygadzie pracu jącej na tere­
nie Zarządu Budów N r 5 LPZB

Lubelskie Technikum
Chem ii Spożyw czej przoduje

T echnikum  Chemii Spożywczej 
w  L ublin ie  jest p rzodu jącą  szkołą 
zaw odową tego typu. N iedaw no od­
był się tu  zjazd dyrek torów  szkół 
chem icznych, na k tó rym  om aw iano 
osiągnięcia lubelskiego Technikum . 
W czasie zjazdu odbyły się lekcje

pokazow e w  k ilku  k lasach. Doświad 
czenia lubelskiego T echnikum  Che­
mii Spożywczej pomogą innym  szko 
łom zaw odowym  chem icznym  w 
osiąganiu lepszych w yników .

Roman Szpala 
korespondent młodzieżowy

Obwieszczenia
PREZES ZARZĄDU POWSZECHNEJ SPÓŁ­
DZIELNI SPOŻYWCÓW w Lubartowie za- 
wiadamł*, że zgodnie z Uchwalą Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów z dnia 14.XII.50 r. 
przyjmuje Obywateli w  sprawach skarg 
ł zażaleń w każdy czwartek od godz. 15 do 17 
w biurze Zarządu ul. Lubelska Nr 22. 256/K

ZARZĄD POWIATOWEGO ZWIĄZKU GMIN 
NYCH SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA" w Łukowie zawiadamia, że 
zgodnie z Uchwałą Rady Państwa 1 Rady 
M inistrów z dnia 14.XII.1950 r„ w sprawach  
Skarg i zażaleń dotyczących naszych spół­
dzielni, prezes PZGS przyjmuje w każdy 
wtorek od godziny 11 do godz. 16. Niezależ­
nie od powyższego uwagi i zażalenia można 
przesyłać listow nie. 239/K

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYW­
CÓW w Hrubieszowie zawiadamia, że prezes 
Spółdzielni przyjmuje osobiście interesantów

w  sprawach wniosków 1 zażaleń w każdy 
czwartek w  godzinach od 13 do 15 w  biurze 
Spółdzielni ul. Plac Wolności Nr 1. W wypad­
ku gdy wyznaczony dzień będzie wolny od 
pracy to przyjęcie interesantów nastąpi w  
dniu następnym o tej ramej godzinie. 236/K
BUDOWLANE PRZEDSIĘBIORSTWO PO­
WIATOWE w Kraśniku zawiadamia, że zgod. 
nie z uchwałą Rady Państwa oraz artykułem  
75 projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, do rozpatrywania skarg i za. 
żaleń Dyrekcja wyznaczyła każdy poniedzia­
łek od godziny 10 do 18 oraz każdą sobotę 
od godziny 13.30 do 15. Zażalenia przyjmować 
będzie osobiście dyrektor lub Jego zastępca..

235/K

li G Ł U S Z E N IA  URUBfiE

ZGUBY
Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre

zydium  G m innej Rady 
Narodowej Żółkiewka na  
nazwisko Szabat K rysty­
na. 2441/0

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną prz,ez P re­
zydium  Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin  na 
nazwisko Flis Stanisław .

2447 G
Zgubiono legitym acje Nr 
768, przepustkę tym cza­
sową Nr 2332 wydane 
przez Cukrownię „Lu­
blin** na  nazwisko K ura 
Jadwiga. 2442 'G
Zgubiono legitym ację 
szkolną Państwowego 
Tochnikum  Przem ysło­
wego ha nazwisko S ta ­
niszewska Emilia. 2444 G

NAUKA
Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 
skrytka 163 231/K

T KOZNŁ
Pies myśliwski Seter 
Gordon, czarny podpa­

lany. długie uszy i sierść 
zaginął. Proszę odprowa 
dzić lub wiadomość. Kró 
lewska 15. ZDRz Tel. 
11-95. Nagroda. 2443 G

Zam ienię pokój oddziel­
ne wejście śródmieście 
n a  pokój z używalnością 
kuchni. Wiadomość. Blu 
ro OgłOszeń 3 Mała 14.

2446 G

Zegarek „Omega" niklo­
wy. pasek nylonow y brą 
zowy zgub iono  w pocią­
gu Hrubieszów—Lublin 
lub  w L ublin ie . Uprasza 
się o zwrot do Biura O- 
głoszeń za nagrodą.

853/P

Gzy jesteś
już członkiem

Tl* PR?

pierwsi stanęli do współzawodnic­
tw a junacy z 5 plutonu 2 kompanii. 
W ślad za nimi do szlac*?tnej rywa­
lizacji w łączyły się i inne plutony. 
W spółzawodniczący ze sobą junacy 
2 1 5 kom panii osiągają  przeciętnie 
od 150 do 190 proc. norm y.

W brygadach ,,SP“ żywo rozwija 
się życie świetlicowe. Junacy  zorga­
nizowali liczne zespoły artystyczno- 
recytatorskie, dram atyczne, tanecz­
ne, chóralne i orkiestralne. O rgani­
zowane w świelicach pogadanki, od­
czyty i prasówki zapew niają mło­
dzieży dalsze pogłębianie posiadanej 
wiedzy ze w szystkich dziedzin ży­
cia. Junacy  upraw iają także sporty 
oraz organizują wycieczki krajoz­
nawcze.
____________ i------------- ii--------- —

Wystąp Zespołu
Pieśni i Tańca OW  -  W arszaw a

/
W  najbliższy p iątek  dnia 23 bm.

0 godz. 19 w  sali Garnizonowego 
Klubu Oficerskiego w Lublinie od­
będzie się Wieczór, Pieśni, Muzyki 1 
T ańca w w ykonaniu Zespołu P ieśni
1 Tańca O kręgu W ojskowego W ar. 
szawa.

W program ie pieśni żołnierskie 1 
ludowe w wykonaniu chóru i orkie­
stry , tańce w w ykonaniu zespołu 
baletowego oraz recytacje, hum or i 
sa ty ra .

B ilety w  cenie 6, 5 i 4 zł naby­
w ać można codziennie w 
K ulturalno - Oświatowym

W ydziale 
ORZZ.

„SZTANIłAH UlUU* 
W y d a w c a  — K 8 W „ f  K A S  A"
Redakcja i A dm inistracja — LuOlln 
ul 3-go Maja 14 LuorlsRa Orulcamla 
^raaowa — I.i’ 11 n ul ' M Buczka 12 

A — 3 — 10550
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Rozpoczyna ją się egzaminy dojrzałości

Przygotowanie młodzieży jest w tym roku
lepsze aniżeli w lalach ubiegłych

Dzisiaj w e w szystkich szkołach 
ogólnokształcących w ojew ództw a łu 
bełskiego rozpoczynają się egzami­
ny  dojrzałości.

Egzam iny te  — to spraw dzian do­
tychczasowej p racy uczniów i nau ­
czycieli, podsum ow anie w yników  
szkoły, ocena jej m etod naukow ych 
i  wychowawczych.

Osiągnięcie wyższego, niż w  la ­
tach  ubiegłych poziomu (w całym  
w ojew ództw ie nie ma szkoły, w  któ 
rej w yniki nauczania pogorszyłyby 
się) — jest pow ażną zasługą orga­
nizacji zetem pow skiej, k tó ra  syste­
m atycznie pom agała młodzieży w 
zrozum ieniu jej zadań. Dzięki w kła­
dowi pracy ze strony Związku Mło 
dzieży Polskiej nastąp ił duży w zrost 
uśw iadom ienia młodzieży, zmienił 
się na lepsze jej stosunek do szkoły 
i  wychowawców.

W poprzednich la tach  często moż­
na  się było spotkać z niedocenia­
niem  zagadnienia w spółpracy nau ­
czycielstwa z organizacją m łodzie­
żową, czasam i z w zajem ną niechęcią 
i  nieufnością, a naw et z w ręcz w ro­
gim ustosunkow aniem . Obecnie sy­
tuacja  ta gruntow nie się zmieniła. 
Dziś młodzież, szczególnie zorgani­
zowana, s ta ra  się naw iązać jak 
najściślejszą w spółpracę z gronem  
pedagogicznym, zainteresow ać nau ­
czycielstwo sw ym i trudnościam i, 
potrzebam i i osiągnięciam i, często 
zwraca się do nuczycieli, by ucze­
stniczyli w  zebraniach młodzieżo­
wych (na przykład  w  szkole im. 
Czarnieckiego i im. Jag iełły  w Cheł­
mie, szkole im. Zam ojskiego i S ta ­
szica w  L ublin ie i in.). Z drugiej 
zaś strony  nauczyciele często proszą 
przedstaw icieli młodzieży na swe 
zebrania w spraw ie ocen, zasięgając 
opinii ak tyw u o pracy kolegów.

Taka w spółpraca daje  dobre re ­
zultaty . Nauczyciele zapoznają się 
dokładnie z potrzebam i młodzieży, 
a młodzież z  w ym aganiam i p rogra­
mów nauczania.
. Tem u sam em u celowi — podnie­
sieniu poziomu nauczania szkoły — 
służy w spółpraca nauczycielstw a z 
kom itetam i rodzicielskim i. Wszyscy 
nauczyciele zgodnie stw ierdzają, że 
w bieżącym roku szkolnym  mocno 
zacieśnił się kon tak t rodziców ze 
szkołą, polepszyły się m etody te j 
współpracy. We w szystkich kom ite­
tach rodzicielskich pow stały tzw. 
sekcje naukow o-w ychow aw cze, k tó ­
re mają za zadanie zarów no pomoc 
m ateria lną  niezam ożnej młodzieży, 
a przez to stw orzenie jej jak n a j­
lepszych w arunków  do nauki, jak  
też bezpośrednią pomoc w podno­
szeniu poziomu naukow ego szkoły.

Trzeci czynnik, k tó ry  przyczynił 
się do polepszenia w yników  naucza­
nia — to lepsze, bogatsze w yposa­
żenie szkół w książki i pomoce nau ­
kowe. Obecnie we w szystkich n ie­
mal szkołach są bogate, zaw ierające 
kilka, a naw et k ilkanaście tysięcy

tomów biblioteki, są dobrze w ypo­
sażone pracow nie naukow e — fizy­
czne, chemiczne, biologiczne itd.

Zespolenie tych w szystkich czyn­
ników  m usiało w  efekcie dać pod­
niesienie poziomu nauczania.

Podobnie przedstaw ia się sy tuacja
i w  szkołach innych typów.

W liceach pedagogicznych egza­
m iny piśm ienne rozpoczynają się 
22-go i trw ać będą do 24 bm., zaś 
egzam iny ustne  — od 26 m aja  do 
15 czerwca.

Również i w  tym  typie szkół w 
bieżącym  roku należy się spodzie­
wać poważnego podniesienia pozio­
mu. Przyczynił się do tego m. in. 
znaczny w zrost czytelnictw a (dla 
przykładu  można by podać, że z 
b iblioteki Liceum Pedagogicznego 
w Lublinie, w yposażonej w  około 
12 tysięcy książek i podręczników  
korzysta 550 czytelników , a m ie­
sięcznie na jednego ucznia w ypadą 
2,5 przeczytanej książki), lepsza, 
niż w latach  poprzednich organ iza­
cja zajęć pozalekcyjnych m łodzie­
ży (organizuje się a trakcy jne  zaję­
cia świetlicowe, w ieczory lite rac­
kie i  dyskusyjne, poza tym  bardzo 
dobrze działają koła przedm iotowe, 
zorganizowane przez ZMP), w ym ia­
na dośw iadczeń m iędzy nauczycie- I

łam i, postaw ienie na  odpowiednim 
poziomie pracow ni naukow ych oraz 
dobra praca organizacji ZMP, a 
także zacieśnienie w spółpracy n a ­
uczycielstwa i młodzieży.

W szkołach zawodowych L ubel­
szczyzny egzam iny dojrzałości są 
już na ukończeniu.

I w tym  typie szkół poziom n a u ­
czania jes t lepszy, niż w  roku ubie­
głym. Do egzam inów dojrzałości 
przystąpiło  tu  ogółem — liczba do­
tychczas n iespotykana — około 
2.500 absolwentowi w tym  z tech n i­
ków czteroletnich — 1.400 absolwen 
tów, z techników  trzyletn ich  (typu 
ekonomicznego) — 557, z techników  
dw uletnich — 430, a z wydziałów 
dla p racujących — 216. Na szczegół 
ną uw agę zasługuje wciąż zwiększa 
jąca się liczba dziewcząt, k tóra  w 
bież. roku w ynosi już 918. W dwu 
szkołach zawodowych L ublina — 
T echnikum  Statystycznym  i T echni­
kum  G astronom icznym  — egzam iny 
dojrzałości odbyw ają się dopiero po 
raz pierwszy.

Dotychczasow y pomyślny, przebieg 
egzaminów dipjrzałóści daje  praw o 
przypuszczać,' że w  bieżącym roku 
cała młodzież zda je pomyślnie.

(Kozł.)

Na pływ ackich  zawodach kontrolnych kadry narodowej, zorgani­
zow anych na pływ aln i AW F, zaw odniczka  Mrozówna ustaliła now y re­
kord Polski na dystansie 100 m  stylem  klasycznym, A , czasem 1:25,i ,  
b ijąc sw ój daw ny rekord o 3,3 sek.

Na zdjęciu: M rozówna po ustaleniu rekordu.

O D P R Y S K I
„GOEBBELS, G D Y B Y  ŻYŁ,

TO BY B RA W O  BIŁ..."
W baw arskim  mieście Koburg  

ukazuje  się m iesięcznik. W  a r tyku ­
le program ow ym  w ydaw cy m ie-

A lek sa n d er  P iech
S ekretarz  Rady Okręgowej ZS Budowlani

Nasze zadania przed Zlotem Budowniczych
D wa miesiące dzieli nas od Zlotu 

Młodych Budowniczych Polski Ludo­
wej, k tó ry  będzie przeglądem  wspa­
niałych osiągnięć naszej młodzieży. 
H asła zlotowe zmobilizowały tysiące 
młodzieży do szlachetnego w spółza­
wodnictwa o praw o uczestniczenia w 
Zlocie. Do współzawodnictwa stanęli 
rów niej sportowcy, dla których Zlot 
s ta je  stę potężnym  czynnikiem dal­
szego rozwoju ku ltu ry  fizycznej 1 
sportu .

Dlatego też wszystkie Imprezy l zawo­
dy towarzyskie we wszystkich dyscypli­
nach sportu  należy organizować pod 
hasłem przygotowań te,1 wielkie! Im pre­
zy. Wszystkie kola sportowe 1 LZS-y po 
zapoznaniu swoich członków z apelem 
zlotowym powinny przystąpić do współ­
zawodnictwa. (Masowe zdobywanie nono 
na odznakę „Sprawny do Pracy 1 Obro­
ny” . Jak t.ei Uoić zdobytych odznak bę­
dą najlepszym  sprawdzianem  przygoto­
wań członków Koła do Zlotu. Przez owa 
nlzowante Imprez sportowych o ty tu ł 
najlepszego sportowca Kola w każdej 
dyscyplinie sportowej podniesie się po­
ziom snortu w terenie, wzroście aktyw ­
ność kół sportowych, poprawi się styl Ich 
pracy. W ram ach współzawodnictwa zlo­
towego należy wzmóc równie* łączność 
ze wsią. aby przez organizowanie tam  
zawodów sportowych spopularyzować 
Jeszcze więcej zdobywania odznaki SPO 
w terenie.

I  ta k  np. OWKS w Lublinie w 
czynie przedzlotowym zobowiązał się 
wysyłać swoich wyczynowców w te ­

ren, aby tam tejszym  sportowcom 
pomóc w należytym  przeprow adze­
niu przygotow ań do Zlotu Młodych 
Przodowników Budowniczych Polski 
Ludowej. Ponadto O kręgowy W oj­
skowy Klub Sportowy zwrócił się z 
apelem do w szystkich zrzeszeń o po­
dejmowanie podobnych zobowiązań.

Dla w ykonania zadań zlotowych 
działacze sportowi powinni nawiązać 
ścisłą współpracę z organizacją ZMP 
w swoim zakładzie pracy. Rady Kół 
Sportowych i LZS powinny szcze­
gólnie zwrócić uwagę na  mobiliza­
cję członków do podejm owania zo­
bowiązań produkcyjnych i sporto­
wych w ram ach współzawodnictwa 
zlotowego. Należy również skiero­
wać uw agę członków Kół na budowę 
boisk, torów  przeszkód, bieżni 1 in­
nych urządzeń sportowych, których 
brak  odczuwa się na  terenie nasze­
go województwa. W  związku z tym  
np. członkowie Koła Sportowego 
ZS Budowlani p rzy  Zjednocze­
niu Budownictwa Miejskiego w Lu­
blinie, docenialjąc znaczenie rozbu­
dowy obiektów sportow ych zobowią­
zali się w celu uczczenia Zlotu W ar. 
szawskiego przepracow ać 500 robo- 
czogodzln w term inie od 15 bm. do 
10 czerw ca przy  budowie boiska pił­
ki nożnej. Jednocześnie w zyw ają

w szystkie przyzakładow e koła spor­
towe ZS Budowlanych do podejm o­
w ania podobnych zobowiązań w celu 
oddania w term inie do użytku (na 
dzień Święta K ultu ry  Fizycznej) 
stadionu sportowego Budowlanych 
przy Al. ,Zygm untowskich.

N a Zlot pojadą najlepsi sportow­
cy, którzy  zasłużą na to  »woją po­
staw ą sportową, nauką 1 pracą. A. 
chyba w arto  będzie glę znaleźć wśród 
rozradowahej 200 tysięcznej mło­
dzieży polskiej, k tó ra  oglądać będzie 
C entralne Biegi Narodowe, wielki 
karnaw ał na Wiśle, finał meczu pił­
ki nożnej o P uchar Młodych Budow­
niczych Polski Ludowej, sztafety  ko- 
lrrsk ie, pokazy gim nastyczne, sz ta ­
fety  lekkoatletyczne oraz wiele za­
wodów z udziałem sportowców in­
nych krajów .

Zlot będzie wielkim świętem mło­
dzieży polskiej. Sportowcy wezmą 
w nim udział pod hasłem „Sprawni 
do P racy  i Obrony". O kres przygo­
tow ań do Zlotu jest okazją do w y­
eliminowania wielu błędów i niedo­
ciągnięć w dotychczasowej naszej 
pracy w zakresie ku ltu ry  fizycznej
i sportu. I  dlatego do współzawod­
nictw a przedzlotowego powinni się 
wlączyii wszyscy członkowie Kół i 
działacze sportowi.

sfęcznika stw ierdzili, że stoi on „w 
służbie spraw y odrodzenia Europy". 
Jeśliby kto  m iał jeszcze w ą tp liw o­
ści co do orientacji politycznej pi- 
śmidła, w inien  przeczytać dalsze 
zdania tegoż artyku łu:

„Klęska nie zachwiała naszą w ia ­
rą. B itw y  obydw u w ojen św iatow ych  
skup iły  naszą uw agę na celach po­
litycznie najisto tn iejszych. Nie w ol­
no nam  ograniczać stę do liczenia 
naszych strat. W ażna jest n iew zru­
szona w iara w  ostateczne zw ycię­
stw o naszych sztandarów. Ci, którzy  
polegli w  latach od 1914 do 1945, 
nie oddali swego życia daremnie! 
Historia czeka na to, by zrealizo­
wano te cele, za które życie od­
dali".

G dyby Goebbels żył, m ógłby się 
pod ty m  podpisać. Z sym patią po­
pierają rów nież  podobne deklaracje  
am erykańscy okupanćl: Nic t r i
dziwnego, że am erjfkM ski cenzor 
nie m iał nic przeciw ko te j dekla­
racji.

SM U T N Y  REKORD 
W edług s ta ty s tyk  i am erykańskie­

go „Labour Bureau o f Statistics", 
w roku 1951 zanotowano w  am ery­
kańskim  przem yśle 2 m iliony n ie- 
szczęśliw ych w ypadków . 16 tysięcy  
robotników  zmarło w sku tek  odnie­
sionych obrażeń, 91 tysięcy utraciło  
zdolność do pracy.

S tany Zjednoczone u trzym u ją  
w ięc sławę kra iu  rekordów. Tyle, 
ie  są to ju ż  ty lko  sm utne rekordy.

Mat.

„Urodziłem się w Rzekuciu w latach 1908—10 — 
dokładnie nie wiem...“

Tak napisał, i to wtedy, na komisji, wszystkich 
uderzyło. Ktoś pamiętam, nawet burknął:

— Przepraszam, co to znaczy „w latach1'? Dwa 
lata rodził się, czy jak?

Dopiero kiedyśmy go zaprosili na komisję od pa­
miętników, to się wyjaśniło, że wojna zniszczyła 
Rzekucie i parafia spłonęła ze wszystkimi papiera­
mi. A skoro został bez metryki przy rodzicach nie­
piśmiennych, wśród siedmiorga drobiazgu, na wy-

mit u  
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gnaniu, gdzie stare prędzej ściera się i gmatwa, to 
jak potem dojść, z którego on roku?

Ja  bym o tej drobnostce nie wspominał, gdyby 
cały pamiętnik nie był jak to pierwsze zdanie, 
dziwne z początku, a potem wcale proste, nieraz

IGOR N E W E R L Y
P c im iś m k  2 O u m m i
nawet spotykane. Na każdym kroku potykamy się 
tam o fragmenty napoczęte i porzucone. Nie tłuma­
czy, jeśli są dla niego oczywiste, i rzeczy niesamo­
wite podaje jak chleb razowy — taki ma sposób 
pisania.

Ale czy my, pisząc w zastępstwie, tak możemy? 
Czy nam wolno czegoś nie wiedzieć i białe plamy 
zostawiać w powierzonej opowieści? — tyrti bar­
dziej, że jest to opowieść o człowieku, który ma 
starczyć za tysiące — ten właśnie Szczęsny, pseudo 
„Bida“, jeden z wielu, co nie chcą, albo nie umieją 
uszykować życia do druku.

Moim zdaniem powinniśmy się co do tego wyrazu 
umówić, żeby potem nie było sporów, w jakim stop­
niu i w jakim celu to jedno, to Szczęsne życie od­
twarzamy.

Nie dla rozrywki, ani dla sztuki — to jasne, o tym 
u nas już się mówiło. Parniątka po czasach, które 
przeminęły. Dokument, budowla zabytkowa... Trze­
ba zatem możliwie najdokładniej i z największą 
oględnością. Jeśli czegoś brakuje, a nie wiemy, jak 
było naprawdę, to raczej puste miejsce zostawić, 
najwyżej jakimś ornamentem w tamtym stylu prze­
słonić. W każdym razie nic od siebie. Własnym do­
mysłem możemy tylko strzaskane części pospawać, 
albo dziury dla niepoznaki zakapać.

Ja  to wszystko bardzo dobrze rozumiem, tylko — 
wiecie — człowiek nie kamień. Wprawdzie mówi­

my — „oto nasza cegła, odbudujemy", ale ta cegła 
miewa przecież chwile szczęścia i rozterki, cierpi, 
kocha i walczy. Czy można tak brać i kłaść bez czu­
cia, byle gładko, byle równo? Nie wzruszyć się, nie 
zacząć cudze przeżywać? A przeżywając jak swoje, 
czy można opowiadać za tamtym, na jego sposób — 
nie po swojemu? Tego się najwięcej obawiam: co 
będzie, jeśli wypadnie u nas na dwa głosy?

Jużci lepiej byłoby, gdyby on sam opowiedział.
__ Żebyście to wszystko napisali od nowa — na­

mawiano go w komisji konkursowej. — Ze wszyst­
kimi s z c z e g ó ła m i i tak właśnie jak teraz mówicie.

— Nie, ja drugi raz pisać nie będę. Szkoda czasu. 
Róbcie z tym, co wam się podoba.

Rzeczywiście sprawiał wrażenie człowieka, które­
mu się śpieszy — nie ma głowy ani czasu na ten 
cmentarz młodości, na groby klęsk i zwycięstw pra­
wie zapoznanych.

Tak oto został sam budulec: pokaźny brulion, 
stron 53, pożółkłe druki jako z a łą c z n ik i  i luźne 
kartki notatek z ustnych jego uzupełnień. W razie 
czego można poprosić o jeszcze, i taka potrzeba na 
pewno zajdzie. Weźmy na przykład dzieciństwo. 
Ważne czy nie? A co o nim wiemy?

Sam Bida zbył lata wczesnego dzieciństwa jak 
przykre pytanie:

„Ojciec mój — napisał w pamiętniku — cieśla 
wsiowy, miał siedmioro dzieci, dwie morgi i chału­
pę, w której mieszkaliśmy do wybuchu wojny 
światowej. Wojska carskie, odchodząc, pognały nas 
przed siebie do Mińska. Potem z transportem in­
nych „bieżeńców“ przybyliśmy do Symbirska nad 
Wołgą, gdzie mieszkaliśmy u Tatara jednego, a ja 
z brasem czas jakiś byłem w ochronce..."

(Ciąg dalszy nastąpi)


